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ROX VIII. 


STANISŁAW GROCHOLSKI 


W r. 1994, opok zwykłych rocznic na- 
roaowycn, ZO1eg:0 SiĘ Klina OKAZJI, ZNA- 
cZącycn atuasze etapy hisiorn: lu-lerie 
iguowania spraymierzonycn W Europie, 
ZWYCIĘSUWA Z UuZiuiEM POISK) Waiczg 
cej; 1lu-iecie Powstania WAaISZAaWSKIE- 
ŁO; 4U-1iecie Wypucnu pierwszej) wojny 
sWiawwej, na ktorej wszystkicn fron- 
taca walczyt zNierź pOolSKI, 

Mowi Się, nie pez racji, że Polacy 
luoią obcnody, rocznice, OuSs:anane 
pomiuikow, wieńce, SŁiandary, ze Iuolią 
wyzywac Się seutymencainie na „SWwIĘę- 
tasn narocowyca”, po czym wracają Z 
poczucieńi Spstnionego ODOWIĄZKU W 
„prywatny auzien powszcani, wolni 
juź Ou troski © sprawę puwuncænęą. le 
przesaane upoaupanja wyworują też 
przesaune krytyki Wooec naszego „Ka- 
ienuar<a hiswrycziiego*. KW JeEQNaK 
rozumie OrTgalicziie ZjaWwISkOo ZyWtgu 
spoteczeństwa i rządzące nim prawa, 
ten nie Dęuzie CQNawiat sensu Oxa- 
zjom, Ktorycn zaaanie.i jest UMaCNIa- 
nie śŚwiaaulniosci zbiorowej, rozpozna- 
wanie prązaow zycia naroau w nucie 
hisorii, aame meożnosci zastanowienia 
się nad oapowieazią na pytanie SLa.E 
aktuaine: czym i po co jestesmy — 
aawalej. dzis, Jutro. 

Krytycy opcnoaow narodowych 'nie- 
liby jeanak rację, gdyby chwile zadu- 
mania nad nauką historii, pojętej 
aynamicznie, nie pyły rownoczesnie 
probą biiansu osiągnięć i zaniecnan, 
ai'aunzy sytuacji,  powtorzeniem aibo 
nowyiui SIormu:owaniem postanowien 
w swietle zesuawienia postannıctwa, 
które niesie rocznica, z rzeczy w-siostią. 
Trzeba zastanawiać się nad znacze- 
niem i warwscią historycznych Oxa- 
zji ala koiejnycn pokulen: avzy wają 
wieku czynni swiadkowie „Wyoucnu 
niepoalegrosci'; GO LYCN, CO byl. młoazi 
w r. 1944, dołączają młodzi, dorasva- 
jący w r. 1904. 
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40 lat temu rozpoczęła się wojna, 
ktora przyriosła Polsce niepodległosc, 
ale nie zespoliła świata wolnego i groż- 
va niemiecka odżyła; 10 lat temu roz- 
poczęło się wyzwalanie kontynentu eu- 
rupejskiego spod okupacji niemieckiej, 
aie zwycięstwo misitarne doprowadziło 
co klęski politycznej Zachodu i przy- 
niosło Europie i Polsce okupację so- 
wiecką; 10 lat temu bohaterskie sza- 
leństwo warszawskich powstańców da- 
ło świadectwo polskiej woli niepodle- 
głości, ale „otfiarny stos“ oświetlił bez- 
litosnie pustkę ideową i bezsens poli- 
tyczny ostatniego Okresu „byłej wojny 
wyzwoleńczej“. Kakofonię wspomnien: 
bonaterstwo ofiar, tragizmu zmaæamo- 
wanych wysiłków — uwypukla w roku 
biezącym bluźniercza rocznica reżymo- 
wego  10-lecia „wyzwolenia“ Polski 
przez... Sowiety! 

Za zgrzysliwych ech starajmy się 
wydobyc przestrogi i wskazania. | 

złamanie solidarności zwycięskiej 
koalicji przez izolacjonizm Stanów 
Zjednoczonych po pierwszej wojnie, 
spory wśród b. aliantów rozwaliły ku- 
lawy gmach Ligi Narodów, wyzwoliły 
agresję niemiecką. Wspomnijmy jed- 
nak, że 40 lat temu pierwsza wojna 
narcdów dała zwycięstwo dzięki zjed- 
noczeniu pod wspolnym naczelnym 
dowództwem przeciw najazdowi hord 
germańskich 


W Polsce odrodzonej kłótnie, ambi- 
cje personalne, folwarki ideowe Opóź- 
niały wykrystalizowanie narodowej i 
państwowej syntezy programowej, re- 
formę społeczną i scalanie narodu, ale 
wspomnijmy, że ku tej samej „Wolnej 
i Niepodległej" choć różnymi drogami 
szedł żołnierz i bojowiec wszystkich 
formacji, ksiądz, inteligent, robotnik i 
chłop, że spotkali się wszyscy w r. 1918. 
a w 1920 zwyciężyć potrafili pod has- 
łem „jedności narodowej"! 

W r. 1944, gdy wyważano wrota oku- 
powanej Europy i z Zachodu szła wol- 
ność, równocześnie ze Wschodu szła 
nowa niewola; mściły się teherańskie 
kompromisy, brak jedności wśród 
sprzymierzonych, sprzeniewierzanie Się 
hasłom „wojny wyzwoleńczej“, pogrze- 
banym w zdradzie jałtańskiej; ale 
wspomnijmy, że przełanianie „wału 
atlantyckiego" i „linii Zygfryda“ było 


'tryumfem solidarnego wysiłku połowy 


świata, zjednoczonego dokoła zasad 
„Karty Atlantyckiej“ poc jednym do- 
wództwem, że w  bombardowanym 
Londynie kiełkowały zalążki Zjedno- 
czenej Europy i współpracy narodów 
Europy Środkowo-Wschodniej. 
Powstanie Warszawskie było ofiar- 
nym stosem zdradzonych i opuszczo- 
nych; rzucano „na szaniec“ straceńczy 
„kamienie“ zbyt drogocenne, ale z pło- 
nącej Warszawy, 10 lat temu, wolne 
radio powstańcze obwieszczało dekla- 
rację Rady Jedności Narodowej z 15 
sierpnia 1944: w dniu święta Wniebo- 
wstąpienia Królowej Korony Polskiej, 


» 


R."OTH>=-= M 


w dniu zwycięstwa polskiego żołnierza 
deklaracja głLsiła zasady wolności po- 
litycznej i sprawiedliwości społecznej 
zjednoczonego narodu. Deklaracja ce- 
lów Polski Walczącej, to odpowiedź 
najwymowniejsza na cyniczne aani- 
festacje 10-lecia sowieckiego „wyzwole- 
nia“, akt oskarżenia wobec dorobku 
niewoli, ucisku i wyzysku, jakim się 
jedynie szczycić mcże narzucor.y Pol- 
sce przemocą komunistyczny reżym! 


Jakiż wątek wydobyć z tych rozpa- 
miętywań rocznicowych? Jakie prze- 
strozi i jakie wskazania przydadzą się 
przede wszystkim dziś, gdy jesteśmy 
świadkami na emigracji — z jednej 
strony sięgania dna „potępieńczych 
swarów', ale z drugiej strony — po- 
ważnych osiągnięć na drodze narodo- 
wego pojednania i zadatków na peł- 
ne zjednoczenie? 

W r. 1954, w którym po siedmiu la- 
tach kryzysu nastąpił londyński Akt 
Zjednoczenia, a Tymczasowa Rada 
Jedności Narodowej podjęła dzieło Ra- 
dy Jedności Narodowej w Kraju sprzed 
lat dziesięciu, najbardziej aktualne 
posłannictwo rocznicowe to potępienie 
niezgody, rozbicia, nienawiści i nakaz 
zgody, jedności działania, solidarności. 

+ _ 

Jak w analizie historycznej piętnuje- 
my — ku przestrodze — co było niego- 
dziwe lub głupie, ale jako wskazanie 
bierzemy to, co było wartościowe, tak 
i wobec rzeczywistości dzi.iejszej na- 
piętnujmy autorów niezgody i rozbi- 
cia, zdrajców solidarności narodowej | 
odwróćmy się od nich, poswięcając Wy- 
siłki nie na zżeranie się wzajemne, ale 
na działalność pozytywną, w oparciu 
o osiągniętą zgodę. Wtedy za ak- 
tem zgody i jego pierwszymi wynika- 
mi: powstaniem Rady Jedności Nato- 
dowej, wyborem Rady Trzech i Egze- 
kutywy Zjednoczenia Narodowego pój- 
dą czyny i konkretne osiągnięcia pod 
kontrolą społeczeństwa, mobilizując 
dobrowolną lojaliość i zbiorowe po- 
parcie, na drodze ku zjednoczeniu 
wszystkich Polaków. Dopiero przecież 
świadome dołączenie ogołu i oabudo- 
wane zaufanie sprawią, że wyjdziemy 
naprawdę z kryzysu. że zjednoczenie 
zrodzi polityczną siłę i pozwoli dosto- 
sować działanie do zmienionych oko- 
liczności. 


-e 
Co znaczy zjednoczenie? Na pewno 
nie jest ono czarodziejskim lekar- 


stwem na wszystkie nasze niedomaga- 
nialprzywary, ani nie zmieni fatalnej 
sytuacji międzynarodowej. Ale osiąg- 
nięcie zgody i powstanie instytucji je- 
aności narodowej oznacza, że — w imię 
celu, co do którego byliśmy i jesteśmy 
zgoani — potrafimy się porozumieć w 
sprawie retorm 1 form systemu, żeby 
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się już o nie ciągle nie kłócić, że — 
w ramach tego systemu — będziemy, 
zgodnie z zasadami praworządnej de- 
mokracji, podejmowali wspólnie de- 
cyzje zasadnicze, wiążące szystkich. 
Zjednoczenie nie oznacza ani rezygna- 
cji z różnic ideologicznych, ani ogra- 
niczania niezależności sądu czy moż- 
nosci inicjatywy, ale sprawi, że nie 
będziemy siebie nawzajem zaskakiwać 
faktami dokonanymi, że decyzje po- 
przedzi uporządkowana dyskusja, w 
ktorej takze mniejszość bęazie mogła 
bronić swego stanowiska.  Zjednocze- 
nie oznacza, że siadać będziemy u sie- 
bie przy jednym stole obrad, a — wo- 
bec obcych — potrafimy siąść na jed- 
nej ławie; że mniej pohopnie bęazie- 
my się dzielić na „dobrych' i „złych“ 
Polakow, którzy ze Sooą gadać nie 
chcą. 

Ruszą wieszcie z martwego punktu 
albo zostaną usprawnione nasze we- 
wnętrzne sprawy polskie: Skarpo Na- 
roaowy, polityka kulturalno-oświato- 
wa, obrona interesów społecznych wy- 
cnodzstwa, doO:tosowanie p.liSKICN or- 
ganizacji do aługutrwaiego  aziałania 
w „diasporze', polityka w odniesieniu 
co problemu młodzieży i jej przyszłoś- 
ci narodowej i zawodowej, pozytywne 
rozwiązanie zagaanienia obcego Oby- 
watelstwa itd. 

Zjednoczenie oznacza, że gra Sił po- 
litycznycn znalazła swój wiasciwy te- 
ren w „parlamencie“ Rady Jeanosci 
Narodowej i odciąży organizacje Spo- 
łeczne oraz ich światowe centrale od 
probiemow i nieunmkmonych tarć par- 
tyjno-politycznych. 
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Nie po tośmy jednak zostali na emi- 
gracji. żeoy przeżyć. Naród w Kraju 
też zyje i przeżyje. Nawet nie po tosmy 
zostali, żeby przerwać jako wolna 
Spułecznosć poiska, choćby najlepiej 
zorganizowana wyspa polskości poza 
zasięgiem okupacji sowieckiej. Na- 
szyn: głównym zadaniem w wolnym 
świecie jest walka o prawa i intere- 
sy ujarzmionego narodu, walk. wśród 
obcych i razem z sojusznikami, 

Musimy być zjednoczeni, żeby nas 
podzielonych oocy nie rozgrywali, wy- 
korzystując samozwańcze inicjatywy, a 
aalej, żeby zwartym frontem waiczyć 
o miejsce nasze na jutro w świecie, 
który jednoczy się coraz oczywisciej 
pomimo chwilowych zanamowań orga- 
nicznych procesów. 

Wybraliśmy „Pax Americana“, bo 
nie chcemy „Pax Sovietica“: starajmy 
się wpływać na politykę amerykanską, 
żepy nie porzucała hasła wyzwolenia; 
walczmy o to, żeby ten przyszły pokoj 
mógł być nazwany „Pax Americano- 
Europea“, w interesie świata, Europy i 
naszeżo w niej miejsca. 

Europa się zjednoczy, bo inaczej zgi- 


nie; gdy inni zvątpią w swe Siły, wte- 
dy zagrozi hegemonia niemiecka, Jak- 
że W 10ZD1CIU wywalczymy sopie Wpływ 
na integrację europejską? Jak bronić 
potraiiuy granicy na Odrze i Nysie? 
Marzeniem pozostaną nasze słuszne 
koncepcje federacji regionalnej naro- 
aow Europy Sroakowo-wschoaniej w 
Europie wyzwolonej i zjeanoczunej. 

Jestesmy soju:znikami, wielu z nas 
Wwspołovywatelami krajow Zacnodu. Z 
niepokojem i rosnącym _ rozaraznie- 
niem patrzymy na egoizin i oportu- 
nizm woinycn jeszcze społeczeństw, U- 
ciesanie przed decyzją, chowanie 3ło- 
wy w piasek wooec niebezpieczensuwa, 
uieganie defetystycznym poaszeptom 
ncuualistow. Jeżeli sam! będziemy 
skłoceni i rozbici, głos naszej przesLro- 
gi nie zawazy wiele. Zjednoczeni i ZOT- 
ganzowani, nierownie niocniej i SKu- 
teczniej będziemy mogli  osurzezac i 
wysuwać żądania w Sprawacn ODrony 
wolnego swiata i w naszycn polskicn 
sprawach: postulaty poa aare-em Kra- 
jow csiealenia co ao polskiej oswiaty, 
polskiego  auszpasterstwa,  swoboQy 
aziałania dla polskich organizacji, pra- 
sy, wsparcia naszej koduakcji pize- 
ciwko propagandzie i penetracji ko- 
muni.tycznej. 

Zjednoczenie — polityczne i społecz- 
ne — jest niezbędne, żeby obrocic w 
niwecz usiłowania komunistów  rozbi- 
cia naszego frontu. Czyż garstka saDo- 
tażystow jednosci narodowej,  dexla- 
mujących w zaś,epieniu o „odpowie- 
dziainosści wobec Boga i historii“, nie 
zdaje sobie sprawy z pomocy, jaką 
dają wrogowi? 

A wreszcie, jeżeli wygnanie przedłu- 
ży się na lata, tym bardziej potrzebne 
jest zjednoczenie, żebysmy nie poszli 
w rozsypkę, ale razem powalili Znaj- 
dować nowe formy wypełniania tych 
samych obowiązkow. 

—— 

Postanowienia niewiele będą warte 
bez stałej pamięci o konieczności za- 
pewnienia dalszego ciągu akcji w na- 
stęprirym pokoleniu przez młoaych. 

Młodzież polska rośnie, myśli, jest 
bardziej gotowa działać niż przypu- 
szczają ci, którzy — narzekając, że się 
młodzi „nie garną' — nie pamiętają, 
że trzeoa ich do współpracy pociągnąć. 
Trzeba uzyskać zaufanie młoazieży, 
zawierzając jej zdrowym instynktom, 
uwzglęamiając jej potrzeby realne isy- 
tuację całkowicie oamienną; musimy 
wskazać Sposoby pogodzenia życiowych 
interesów polskiej młodzieży, która 
wchodzi w życie wśród obcych, pogo- 
dzenia tych interesów z interesem na- 
rodowym. 

Jeżeli nie potrafimy zapobiec odda- 
laniu się od polskości następnego po- 
kolenia, które powinno zdobywać wa- 
runki maksymalnego awansu społecz- 
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nego w obcych spcleczeńswach, jeżeli 
nic potrarlimy zapooiec oaejsciu mło- 
aziezy oa poiskiej mowy, kultury, nı- 
Su0uii, to istotnie stanie przed nami 
wamo „wymarcia o ktorym mowił 
w punięinym kazaniu 11 listopada 
1955 roku rektor Polsriej Misji Kat_- 
lickiej w Paryzu: ,,...Zamrą organiza- 
cje... a my, starcy posiwiali patrzyc 
będziemy na na:ze chlubne sztanaary, 
poa ktorymi nikt nie stanie..." — I coz 
warte będą rozważania rocznicowe i 
obchody narodowe, w których nuodzi 
nie zechcą aloo nie potrafią wziąc po- 
zytywnego uaziału? 

Ręka  wyciągnięta do młodzieży, 
polska dziaiainosc kulturalno-oswiato- 
wa 1 wychowawcza wsrod młodziezy, 
wciąganie młouycn do pracy społecz- 
nej 1 politycznej, przystosowalej do 
ic.1 mozliwosci i Waiunkow zewnęurz- 
nych, crgeanizowane tak umiejętnie, 
Jak to ropić potrafią komunisci, sta- 
nowią warunek przetrwania akcji nie- 
podieałosciowej w okrcsie za 10-15 lat. 
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Sumując nasze rozważania, nie 
wstyuźiuy się powiedzieć publicznie, że 
cementem  prawaziweżo ZjJtŁAmoczenia 
jest praktyka cnoty mitosci spoiecznej, 
wzajemna życzliwość, w imię której 
przeciwnicy polityczni potrafią poaac 
sooie ręce i w-pordziałac, szanując cu- 
dze przekonania, ufając intencjum. 

Norwia, ten najbardziej autentycz- 
ny poeta emigracyjny, a najoardziej 
„emigranckość'* tępiący, ofiara braku 


Zyczuwosci i sonaarnosci, narzekał: 
„...zeby choć jedno serce było ze mną, 
zeby cnoć ręka jedna..." — Pomagaj- 
my sobie, wierzmy sobie; myślmy i 


mowmy o sopie życzliwie i wsród nas 
io nas wobec obcych; niech stępieją 
urazy i zawisci między ludźnii, grupa- 
nii, środowiskami, Czy „polski Lon- 
dyn“, „polski Paryż“, inne „prowincje“ 
emigracyjnej Polonii muszą koniecz- 
me na siebie wzajem zezem patrzyć? 
Zzycie się Społeczeństwa jest koniecz- 
ne, żeby praca nasza była ,,...coraz mi- 
łością ulżona, aż się i trudów trud 
wreszcie wykona...“ Słuchajriy Nor- 
wida:  ,,...Wierzę, że Narod uwa, bo 
cierpi noże, Wiem, że organizm tylko 
krew lać może. Wierzę, iż główną prze- 
to powinnością Znać ten organizm, 
krzepic go miłością... Wierzę, że miłość 
nie wtiacza ideę, Lecz, że ją wciela...“ 

W odrodzonej Polsce organizm na- 
rodu nie był jeszcze dostatecznie ze- 
spolony; majaczył rozdział na „nano- 
dy“ dwa: jeden — uprzywilejowany: 
naród klas posiadających i rządzą- 
cych, urzędniczy i oficerski, inteligen- 
cki i je-zcze sziachecki; drugi — upo- 
śledzony: naród świata pracy fizycz- 
nej, robotników i chłopów, do oświaty 
i kultury, do awansu i rządzenia zbyt 
opornie Jopuszczany... Rosnąca tros- 
ka o sprawiedliwość społeczną likwi- 


NA WIERZCHU KORONY KRZYŻ 


Dotychczasowy dorobek moich uwag 
o błędach orzeczenia Zarządu Polskie- 
go Towarzystwa Historycznego w Wiel- 
Kiej Brytanii o krzyżu na koronie w 
godle państwowym (ŻYCIE nry 361, 
370 i 379) i odpowiedzi p. jen. Maria- 
na Kukiela (ŻYCIE nry 376 i 384) jest 
taki: 

1. Jen. Kukiel zapoznaje się powoli z 
wskazanymi przeze mnie źródłami i 
pracami o tej sprawie, które należało 
znać przed wydaniem orzeczenia; 

2. Jen, Kukiel wycofuje się z pod- 
stawowego twierdzenia orzeczenia, ja- 
koby korona z krzyżem była dopiero 
sasko - stanisławowska i schyłkowa. 
wubec powodzi dowodów, że istnieje od 
początku XVI wieku; 

3. Jen. Kukiel wycofuje się z drugie- 
go podstawowego twierdzenia orzecze- 
nia, jakoby korona koronacyjna (Ło- 
kietka) była bez krzyża, a wobec je- 
dynych istniejących świadectw, że by- 
ła z krzyżem, chroni się w dowolne 
domysły, że go później dodamo, 

Po tych dwu  odwrotach z obu 
twierdzeń, stanowiących całą podsta- 
wę orzeczenia, leży ono jak długie. 

Nic tu nie pomogą, dla pokrycia od- 
wrotu, dodatkowe pomysły szczegółowe 
własnego wyrobu  jencrała Kukiela, 
sprzeczne z wiedzą naukowo ustaloną i 
przyjętą przez wszystkich i najwybit- 
niejszych uczonych (Kopera, Ba!zer, 
Kutrzeba, Brueckner). Takimi próba- 
mi dowolnymi, w kłopocie i na prędce, 
są twierdzenia, jakoby korona stroju 
pogrzekowego w trumnie lub korona 
na pieczęciach były właśnie odtworze- 
niem korony koronacyjnej.  Karko- 
łomność tych prób jest zabawna w 
uwagach o miniaturze pontyfikału 


Ciolxa, z których wynikałoby, że w 
czasie obrzędu koronacyjnego król 
zdejmował z głowy koronę koronacyj- 
ną i nakładał inną dla przyjęcia hoł- 
du. 

Ściśle i dokładnie, w zakłopotanych 
pomysłach i domysłach odwrotowych 
p. jen. Kukiela, nie ma ani jednego 
dowodu rzeczywistego, naukowego, 
przeciw koronie koronacyjnej z krzy- 
żem w ogóle i koronie z krzyżem w u- 
życiu świeckim od początku XVI w. 

_ Sprawa korony z krzyżem jest więc 
jasna. 

Ciemne natomiast są, niestety, spo- 
soby prowadzenia sporu przez p. jen. 
Mariana Kukiela. 

Na wztępie swych ostatnich uwag p. 
jen. Kukiel twierdzi, że ja nieprawdzi- 
wie przytaczam w cudzysłowie i przy- 
pisuję orzeczeniu Zarządu Polskiego 
Towarzystwa Historycznego w Wiel- 
kiej Brytanii nazywanie korony z krzy- 
żem  sasko-stanisławowską i schyłko- 
wą, gdy w orzeczeniu tylko powiedzia- 
no, że za taką uważali ją twórcy de- 
kretu w r. 1927, usuwając krzyż z ko- 
rony. 

Ja nieprawdziwie przytaczam? 

Odpowiadan!: 

1. zacząłem w ogóle swe wywody od 
podania orzeczenia Zarządu Polskiego 
Towarzystwa Historycznego w W. Br. 
w całości, a nie poszczególnych jego 
ustępów czy wyrażeń, tak iż czytelnik 
miał całość i żadne obecne wykręty 
nie zmienią tego, iż trzonem orzecze- 
nia było przeciwstawienie koronie bez 
krzyża Piastów i Jagiellonów korony 
z krzyżem jako sasko-stanisławowskiej 
i schyłkowej, 


2. W pierwszym zdaniu orzeczenie 
mowi oa siebie, bez żdzbła nawiązania: 
ao tworców dekretu z roku 1927, o ko- 
ronie z krzyżem „jak za Sasów, Stani- 
sława Augusta i pozniej“ i poa koniec 
orzeczenia w zdaniu o zmianie z r. 
1927, usuwającej krzyż, wzmianka o- 
bronna na rzecz tej zmiany o „Skłon- 
ności, by sięgnąć raczej ao tradycji 
Piastow i Jagiellonów, nie zaś do cza- 
sów  schyłkowych Rzeczypospolitej“ 
jest oparta o to naczelne określenie 
samego orzeczenia od siebie od razu 
w pierwszym zdaniu; 

3 (zabójcze). Nie kto inny niż p. 
jen. Kukiel w cztery dni po ujawnie- 
niu w „Dzienniku Polskim“ 18 marca 
1954 r. orzeczenia Zarządu Pol. Tow. 
Histor. w W. Br. ogłosił 22 marca 1954 
list, stwierdzający, że jest to „opinia 
Polskiego Towarzystwa Historycznego 
w Wielkiej Brytanii“ (też Nieściśle, 
bo Zarządu, a nie Towarzystwa) i że 
ta opinia: 

„...tłumaczy, że umieszczenie krzyża 
na koronie wymagałoby zmiany kształ- 
tu tej korony i powrotu od korony 
Piastów i Jagiellonów do korony zam- 
kniętej, stanisławowskiej. — Z powa- 
żaniem — M. Kukiel.“ 

Więc tak określają koronę z krzy- 
żem nie... twórcy dekretu z roku 1927, 
lecz... orzeczenie Zarządu P.T.H. w W. 
Br. i... M. Kukiel w r. 1954. 

Dopiero teraz, w kłopotach, usiłuje 
p jen. Kukiel wyprzeć się jesienią 
1954 tego, co sam powiedział wiosną 
1954. 

Ale jak p. jen. Kukiel w takim sta- 
nie rzeczy może twierdzić, że to ja coś 
przeinaczam, że przytaczam Nieściśle 


w cudzy.łowie, że przypisuję orzecza- 
niu z r. 1954 zdania twórców dekretu z 
roku 1927: 

P. jen. Kukiel posuwa się jednak je- 
szcze dalej w swym rozpędzie odwroto- 
wym, by osłonić siebie kosztem kugoś 
innego. 

„Sposób cytowania — pisze — zasto- 
sowa:iy przez prof. Surońskiego ma za 
sobą precedensy, nawet głośne, jak 
spreparowanie przez Bismarcka „de- 
peszy emskiej'* w 1870. Natomiast nie 
wydaje mi się, by ten proceder był 
istotnie „skutecznym sporów sposo- 
bem'. A już najmniej sporów nauko- 
wych, gdy nie o to idzie, by „moje było 
na wierzchu“, ale „ut lux veritatis 
clarius effulgeat'"'. 

Sposób cytowania, ...proceder, 
spreparowanie, ...depesza emska, czyli 
najgłośniejsze, nowoczesne sfałszowa- 
nie słów i myśli? 

O:trzej nie można i chyba p. jen. 
Kukiel zdaje sobie sprawę, co to zna- 
czy jako zarzut przeciw komuś piszą- 
cemu i zajmującemu się nauką. 

Odpowiadam: 

Gdybym przypisał orzeczeniu Za- 
rządu P. T. H. w W. Br. zr. 1954 zda: 
nia i określenia nie jego, lecz czyjeś Z 
r. 1927, byłoby to fałszerstwo, ale wo- 
bec tego, że są to zdania i Określenia 
orzeczenia Zarządu P., T. H. w W. Br. 
(jak stwierdził z poważaniem M. Ku- 
kiel), wytoczenie przeciw mnie tego 
kłamliwego zarzutu jest niegodne i 
niegodziwe. 

Nie: moje na wierzchu — Panie Je- 
nerale — lecz: na wierzchu korony 
krzyż. 

Stanisław Stroński 
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dowała nierówności, potem wojna 1 
okupacja niemiecka i sowiecka zrow- 
bały wszystkich w trudach, bohater- 
stwie i poswięceniu Polski Walczącej. 

Dziś grożą organizmowi narodu nie- 
uczpieczeństwa bardzo powazne: w 
Polsce narzucony reżym komuni:tycz- 
ny nie ustaje w wysiłkach, żeby wyko- 
pac przepaść mięuzy narodem w Kra- 
ju i emigracją; heroicznie pracujące- 
mu społeczeństwu, pracującemu 1a- 
prawdę, bo w odbudowie, uprzemysło- 
wieniu. zagospodarowaniu Ziem Od- 
zyskanych naród znajduje ujście SWO- 
ich energii, zgodne z polską racją sta- 
nu, temu społeczeństwu reżym u.iłuje 
przeciwstawić emigrację, bezpiecznie 1 
wygodnie  wegetującą na garnuszku 
kapitalizmu, egoistycznie niepomną O- 
bowiązków wobec Ojczyzny, Ooy nigdy 
i nigdzie nie było źdżbła prawdy w 
tym szkalowańiu! 

Na emigracji agentury reżymu sta- 
rają się nieustanne © wbicie klina 
między polskie masy robotnicze i in- 
teligencję. przeciwsiawiając „wyzyski- 
wanemu i pomiatanemu' robotnikowi 
— klikę „panow i byłych dyąnitarzy“, 
tę.kniącycnh na obcym żołazie za po 
wrotem do dawnych wpływów, stano- 
wisk i majątków. Tej dywersji przeciw- 
działać będziemy najskuteczniej, bu- 
dując w duchu solidarnosci i życzliwo- 
xci norwidowy „łańcuch społeczny“ 
Wiążmy tym łańcuchem także towa: 
rzyszy wygnania z tych narodów, Z 
którymi chcemy po wyzwoleniu orga- 
nizować współpracę w naszym kącie 
Europy. 

z — 

Modne jest tu i ówdzie, zwłaszcza w 
kapliczkach super-intelektualistow i 
wśród pięknoduchow-kosmopulitow, od- 
mawianie sensu i wartości wszelkim 
poczynaniom  wewnętrzno - polskim, 
traktowanie jako fikcji wszystkich 
emigracyjnych instytucji i organizacji. 
zapewne, najważniejsze jest to, co 
zaziałamy dla naszej sprawy w świecie 
zewnętrznym, gdzie zresztą niektóre 
pol:kie poczynania pogłębiają się i roz- 
szerzają. Zapewne, społeczność nasza 
nie funkcjonuje bez zarzutu; zawodzi- 
ła organizacja działania,  zawodziło 
nieraz kierownictwo; patrzymy ciągie 
za nadto wstecz, nie dokonywujemy 
zawczasu koniecznycn p:zemian, zeny 
dostosować narzęazia naszej akcji i 
piany do zmielnającej się rzeczywisto- 
sci zewnętrznej. 

Ale błęaem jest niedostrzeganie o- 
giomnycą wartości tkwiących w emi- 
gracji, jej patriotyzmu, wierności, æ- 
1iarnosci; nie aocenia Się do:tatlecznie 
walki upartej o polską parafię, Szkołę, 
książkę, prasę, zapoliuna Się o roli 
polskica aomow, roazin; pomniejsza 
się realny aorObek orzanizacji spo:ec4- 
nycn; przeoczą Się gOOWOŚĆ dO akKCjI, 
czekającą na zacnętę; bagatelizuje Się 
uwudno wymierny, ale reainy Wpiyw po- 
livyczny, Jaki w wolnym swiecie wywar- 
ły 1 wywierają setsi Ly-lięcy POIANOW; 
igno.acja aloo zawisć powvuują, ze Za- 
<niystujący Się hyperkrylycyzuiem 11e- 
ktorzy koryfeusze nasze) Opiiui puolicz- 
11€] PpOuulj ają 1U9 WysMIEWa ję LSIągiileę> 
cia wielu pozytywnie dziatającyca pia- 
cowexK DOISKICN CZy POlakuw piacuję- 
cycn Drzy opocej pomocy na rzecz Spľa- 
wy pviSKIeJj, DęUĄCEJ PTŁECIcCŁ LUZcOLIY 
SKIAAOWĄ ZABTUŁOLIEJ] Spiawy Wuluichu 
świata. 

many prawo — bez sSamuchwaiStwa 
— KTŁepit SWIAdOMOsĆ ZOLWTUwWĄ, Wią” 
czając w bilan:e n<Zzuicowe puźycje 
doaaunie z polskiego terenu wewuęws- 
nego i potencjalny chocoy kapiia:, ja- 
ki stanowią rzesze emigracy,ne, Spo- 
łeczna masowa podstawa akcji niepua- 
ległosciowej. 

— 

Prawdy wieczne trwają niezniszczal- 
ne. Niesmiertelie — w sensie luaZzKi.1u 
— trwać mogą żywe SpoOłccznuści na- 
rodowe, pomimo najcięzszyca Warun- 
ków, gdy się „ie sprzeniewierzają swej 
OSODOWOŚCI, ale każde pokoienie musi 
swój wkład dołożyć ,,... arogi szukając, 
choć przed wiekami zrobiona..." 

Pozytywnie przeżyte rocznice w roku 
1954 przynoszą przestrogi i nakazy. 
Rocznice nasze zapisane są w historii 
narodu krwią tych, co życie dać musie- 
li, płacąc nim za ciągłość życia zoioro- 
wego. ze lepsze jutro, za błędy prze-złe 
i zaniechania współczesne. Ta krew zo- 
bowiązuje. Wierni powinniśmy być pa- 
mięci poległych nie tylko na cmenta- 
rzach, ale i w życiu, Wiernością za- 
pewr.amy trwanie rzeczy wielkiej, 
wspólnej, własnej, którą jest dla wszy- 
stkich Polaków, zawsze i wszędzie, 
niepodległa w naszych sercach i woli: 
Rzeczpospolita Polska. Poniesiemy ją 
w nieznane jutro, poza niedaleką już 
chrześcijańską rocznicę rcku 1966, w 
nowe tysiąclecie naszych dziejów. 


Stanisław Grocholski 
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ZE 
KATOLICKIEGO 


Problemy moralne widowisk. W Rzy- 
mie w Domus Pacis odbył się II naro- 
dowy kurs dla duchowieństwa w spra- 
wie moralnych problemów widowisk. 
Ponad 100 księży, delegatów komisji 
diecezjalnych dla widowisk i Katolic- 
kiego Stowarzyszenia Przemysłu Kino- 
wego, brało udział w obradach. Refe- 
raty i dyskusje omawiały następujące 
problemy: kino parafialne jako czyn- 
nik pomocniczy działalności duszpa- 
sterskiej, moralna klasyfikacja fil- 
mów, problemy produkcji i wynajmu 
filmów, działalność omawiającego i 
klasyfikującego filmy z punktu widze- 
nia moralności chrześcijańskiej włos- 
kiego Katolickiego Centrum Kinemato- 
graficznego, parafialne kino i parafial- 
ny teatr, problemy moralne dotyczące 
filmu i telewizji i inne. 

Na kurs przybył prałat Montini, pro- 
sekretarz stanu Jego Świątobliwości, 
który pragnął osobiście wyrazić ucze- 
stnikom życzenia i zachętę Papieża. W 
przemówieniu swoim prałat Montini 
stwierdził, że problemy widowisk, a w 
szczególności kina, radia i telewizji są 
przedmiotem szczególnie czułej troskli- 
wości Kościoła katolickiego i jego Hie- 
rarchii. Podkreślił również, że celem 
akcji duchowieństwa i katolików świec- 
kich w zakresie kinematografii jest 
przede wszystkim dobro dusz ludzkich. 


Stan misyj katolickich. W związku 
z niedzielą misyjną, która przypada 
zawsze w przedostatnią niedzielę paź- 
dziernika, podano w „Osservatąre Ro- 
mano“ cyfry obrazujące obecny stan 
misyj Kościoła katolickiego. 


Na misjach pracuje: 24.974 księży, 
8.851 pomocników, 57.290 sióstr, 90.825 
katechistów. Szpitali jest 1.003 z 420 
lekarzami, 4.455 pielęgniarzami, 62.625 
łóżkami; poliklinik, gdzie wydaje się 
za darmo lekarstwa ubogim, 2.841; po- 
rad lekarskich udzielono 58.528.135; za- 
kładów dla trędowatych 222 z 45.493 
trędowatymi; zakładów dla sierot 1.434 
z 82.996 sierotami;  przytułków 326 z 
10.578 korzystającymi z opieki, Szkół 
elementarnych 42.939 z 2.588.956 chłop- 
cami i 1.434.236 dziewczętami; szkół 
średnich 3.891 z 343,720 uczniami i 
274.297 uczennicami; szkół wyższych 
1.039 z 169.771 uczniami i 139.142 uczen- 
nicami; szkół zawodowych 1.047 z 
24.227 uczniami i 27.351 uczennicami; 
innych szkół 405 z 18.951 uczniami i 
13.392 uczennicami. 


Jeśli chodzi o zestawienie procento-' 


we misjonarzy z różnych krajów Świa- 
ta, to podana statystyka ustala co 
następuje: na misjach pracuje co 
trzeci kapłan z Irlandii, łącznie 2.001 
Irlandczyków, oo czwarty z Holandii — 
2.229 Holendrów, co siódmy z Belgii — 
2.289 Belgów, co trzynasty ze Szwa;ca- 
rii — 362 Szwajcarów, co piętnasty z 
Anglii — 543 Anglików, co piętnasty z 
Francji — 3.395 Francuzów, co szesna- 
sty z Kanady — 709 Kanadyjczyków, 
co trzydziesty pierwszy z Niemiec — 
845 Niemców, co trzydziesty dziewiąty 
z Hiszpanii — 779 Hiszpanów, co czter- 
dziesty szósty z Włoch — 1.332 Wło- 
chów, co pięćdziesiąty trzeci ze St. 
Zjedn. — 829 Amerykanów. 


Towarzystwo Goerresa. 24 stycznia 
1876 roku powstało w Koblencji To 
warzystwo  Goerresa  (Goerresgesell- 
schaft», które postawiło sobie, we- 
dług słów założycieli, za cel wykaza- 
nie, że „nie tylko nie ma sprzeczności 
między nauką Kościoła i wynikami 
wiedzy, lecz, wprost przeciwnie. wiedza 
ł wiara mogą wzajemnie pomagać so- 
bie i uzupełniać się“. Początkowo 
istniały cztery sekcje towarzystwa: 
filozofia, historia (łącznie z historią 
sztuki i literatury), nauki społeczne, 
nauki przyrodnicze; z rozwojem towa- 
rzystwa ilość sekcyj wzrosła. Dziś 
istnieją sekcje: filozofii, historii, psy- 
chologii i psychoterapii, nauk ekono- 
micznych i społecznych, historii sztu- 
ki (z historią literatury, nauk przy- 
rodniczych, wiedzy o starożytności, 
wiedzy o chrześcijańskim Wschodzie. 


Towarzystwo Goerresa, nazwane tak 
od wybitnego  nadreńskiego Niemca, 
który żył w latach 1776 — 1848, ściąg- 
nęło na siebie nienawiść hitlerowców 
i zostało zlikwidowane w roku 1940. W 
osiem lat potem towarzystwo odrcdziło 
się ku chlubie niemieckiego katolicyz- 
mu. Tegoroczne zebranie było Stwier- 
dzeniem owocności współpracy wiedzy 
z wiarą. Akwizgran, gdzie odbyło się 
zebranie, jako miasto Karola Wielkie- 
go. nadawało się na manifestację du- 
chowej solidarności Zachodu, co zaz- 
naczyło się przez obecność przedstawi- 
cieli Francji, Hiszpanii i Holandii. 


Korespondencyjny kurs religii. Pa- 
ryska dyrekcja nauczania religii orga- 
nizuje cztery kursy: moralności i u- 
duchowienia, historii Kościoła, litur- 
gii, pedagogii katechistycznej. Każdy 
z kursów odbywa się raz w tygodniu. 
Z pierwszych trzech kursów można ko- 
rzystać także korespondencyjnie. 
Adres: Direction Parisienne de 
l'Enseignement Religieux, 19 rue de 
Varenne, Paris VIIe. 


Uczczenie kardynała Wyszyńskiego. 
Wychodzący w Watykanie ilustrowany 
miesięcznik „Ecclesia“ w numerze na 
październik zamieścił na stronie tytu- 
łowcj portret kardynała Wyszyńskiego. 
W numerze tym znajdują się m.in.: 
życiorys czcigodnej sługi Bożej Assun- 
ta Pallotta, które beatyfikacja odby- 
ła się 7 listopada i artykuł poświę- 
cony nowemu świętu Matki Boskiej, 
wykazujący na dokumentach z róż- 
nych wieków Kościoła w liturgii i sztu- 
ce nieprzerwaną wiarę w królewską 
godność Maryi 


WO 


W przemówieniu do ucze:tników 
VIII zebrania Światowego Stowa- 
rzyszenia Medycznego z dnia 30 
września br.. o którym pisaliśmy 
w kronice „Ze świata katolickiego“ 
w nrze 44/384 ŻYCIA z 31 pażdzier- 
nika br., Papież poruszył problem 
wojny nowoczesnej, zwłaszcza woj- 
ny A.B.C. (atomowej, biologicznej 
i chemicznej), powołując Się na 
przemówienia swoje: z 3 paździer- 
nika 1953 do uczestników VI Mię- 
dzynarodowego Kongresu Prawa 
Karnego i z 19 października 1953 
do członków XVI Międzynarodowe- 
go Kongresu Medycyny Wojskowej, 
Podajemy w tłumaczeniu zarówno 


tekst przemówienia z 30 września 
1954, jak i teksty z powołanych 
przemówień. 

— e — 


Jest oczywiste, że lekarz odgrywa W 
czasie wojny rolę i to rolę uprzywile- 
jowaną. W żadnej innej chwili nie 
ma on do opieki i leczenia tak wielu 
żołnierzy i osób cywilnych, swoich i 
nieprzyjaciół. Trzeba lekarzowi z0- 
stawić bez zastrzeżeń prawo natural- 
ne wkraczania tam, gdzie jego pomoc 
jest wymagana, i to prawo zagwaran- 
tować mu przez konwencje międzyna- 
rodowe. Byłoby sprzeczne ze zdrowym 
rozsądkiem i z głosem serca odmówić 
nieprzyjacielowi pomocy lekarskiej i 
pozwolić mu ginąć. | 

Czy lekarz ma także spełniać rolę w 
przygotowywaniu. ulepszaniu i zwięk- 
szaniu środków wojny nowoczesnej, w 
szczególności środków wódjny A.B.C.? 
Nie można odpowiedzieć na to zagad- 
nienie, zanim nie rozwiąże się, przede 
wszystkim, tego drugiego: czy „wojna 
totalna“ nowoczesna, w szczególności 
wojna A.B.C., jest dozwolona w zasa- 
dzie? Nie może ulegać żadnej wątpli- 
wości, szczególnie z powodu okropno- 
ści i olbrzymich cierpień powodowa- 
nych przez wojnę nowoczesną, że roz- 
pętanie jej bez słusznego powodu (to 
znaczy, o ile nie jest cna narzucona 
przez niesprawiedliwość oczywistą i 
nadzwyczajnie ciężką, w żadnym razie 


POLACY 


Duch Polki katolickiej panował 
przez dwa dni w auli Uniwersytetu La- 
terańskiego. Orzeł nad drzwiami wej- 
ściowymi jak gdyby podtrzymywany 
przez „M — niebieski znak Maryl, 
wpleciony w złotą kotwicę —  wska- 
zywał rodakom drogę do sali. A z ka- 
tedrv padały słowa, które słuchacze 
chłonęli jako źródło życia. 

Z nabrzmiałego erudycją odczytu 
ojca Kucharskiego T.J. dowiedzieliśmy 
się, iż teologowie polscy dySsputowali 
już w XIV wieku o Niepokalanym Po- 
częciu, a biskup Jan Korabita w 1390 
roku wprowadził święto Matki Bożej 
Niepokalanej w dniu 8 grudnia. Dalej 
przez wieki aż do czasów Obecnych 
wzmacnia się i utrwala cześć Niepo- 
kalanej przez pieśń religijną, poezję, 
sztuki plastyczne. 

Ojciec Szczurecki O.P. omówił sto- 
sunek dominikanów polskich do za- 
zadnienia Niepokalanego Poczęcia N. 
M. P. 

Ks. dr Wolniak biorąc za podstawę 
naukę Justyna Miechowity, dominika- 
nina w XVII wieku rozważył problem 
Wniebowzięcia N. M. P., konkludując. 
iż stanowi ono część integralną wiary 
świętej i prawdę zgodną z nauką Ko- 
ścioła. 

Ks. dr Świder omówił „Godzinki c 
Niepokalanym Poczęciu', to nabożeń- 
stwo. które powstało w XV wieku 2 
Włoszech, a tak głęboko się zakorzeni- 
ło w Polsce i rozpowszechniło ju* od 
XVI wieku. Jest ono też dziś nadzwy- 
czaj gorące, co stwierdził w komen- 
tarzu do prelekcji Ks Arcybiskup Ga- 
wlina, wspominając własną młodość 
spędzoną nad brzegami Odry oraz dro- 
gę krzyżową żołnierza-tułacza z Tobru- 
ku, Normandii, obozów, tundr i ste- 
pów Rosji, po Monte Cassino, Bolonię. 


ŚW | A T A PONIOSŁE PRZĘMÓWIENIE PAPIEŻA 
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nie dającą się uniknąć), stanowi „prze- 
stępstwo' zasługujące na najbardziej 
Surowe sankcje narcdowe i międzyna- 
rodowe, Nie można nawet postanowić 
zasadniczo zagadnienia  godziwości 
wojny atomowej, chemicznej i bakte- 
iiologicznej, chyba tylku w tym wy- 
padku, gdy Się ją uzna Zza niezbędną 
w celu własnej obrony w warunkach 
wymienionych. Nawet wówczas jednak 
trzeoa poczynić wysiłki w kierunku 
użycia wszystkich sposobów, by jej 
uniknąć przy pomocy porozumień 
międzynarodowych lub w wypadku 
uciekania się do niej postawić granice 
dość wyraźne i ścisłe, ażeby jej skutki 
zostały ograniczone do dokładnie usta- 
lonych wymagań obrony. Gdy jed- 
nakże użycie tego Środka pociąga za 
sobą taki zakres zła, że wymyka się 
ono całkowicie spod kontroli człowie- 
ka, posłużenie się nim winno być od- 
rzucone jako niemoralne. Tu nie cho- 
dziłoby już o „obronę“ przeciw nie- 
sprawiedliwości i o „ochronę“ koniecz- 
ną rzeczy posiadanych  prawowicie, 
lecz o zwykłe i całkowite unicestwie- 
nie wszeikiego życia luazkiego w zasiy- 
gu działania, Nie jest to cozwolone 
pod żadnym pozorem. 

Powróćmy do lekarza. Jeżeli nigdy, 
w ramach wskazanych granic, wojny 
nowoczesnej (A.B.C.) nie da się uspra- 
wiedliwić i nie usprawiedliwia się jej 
faktycznie, w takim razie można po- 
stawić zagadnienie moralnej współpra- 
cy dozwolonej lekarzowi. Lecz Pano- 
wie będziecie zgodni z Nami: lepiej, by 
lekarz nie zajmował się pracą tego ro- 
dzaju; jest ona w zbytnim kontraście 
z jego głównym obowiązkiem: niesie- 
nia pomocy i leczenia, nie czynienia 
krzywdy i nie zabijania. 

To Panom umożliwi zrozumienie 
sensu i uznanie słuszności Naszych po- 
przednich wyjaśnień: tego, co powie- 
azieliśmy o potępieniu wojny w ogóle i 
o stanowisku i roli lekarza w czasie 
wojny.(1) i (2) 

Z PRZEMÓWIENIA 
43 PAŹDZIERNIKA 1953 
dov Na pierwszym miejscu znajduje 


POKOJ 


się zbrodnia wojny nowoczesnej, któ- 
rej nie wymaga konieczność bezwa- 
runkowa obrony własnej i która po- 
ciąga za sobą — możemy to powiedzieć 
bez wahania — ruiny, cierpienia i ©- 
kropności nie dające się wyobrazić. 
Wspólnota narodów powinna uznać za 
zbrodniarzy bez sumienia tych, co dla 
zrealizowania swych ambitnych pla- 
nów nie obawiają się rozpętać wojny 
totalnej. Dlatego to, jeśli narody prag- 
ną ochronić swe istnienie i swe dobra 
najdroższe i jeżeli nie chcą pozwolić 
na swobodę działania aniędzynarodo- 
wym zbrodniarzom, nie pozostaje im 
nic innego, jak przygotowywać się na 
ten' dzień, gdy będą musiały się bro- 
nić. Tego prawa trwania na stanowi- 
sku obronnym nie można odmówić, 
nawet dzisiaj, żadnemu państwu. To 
nie zmienia zresztą absolutnie w ni- 
czym faktu, że wojnę niesprawiedliwą 
należy umieścić w pierwszym rzędzie 
przestępitw najcięższych, które mię- 
dzynarodowe prawo karne stawia pod 
pręgierz, karze najcięższymi karami i 
której sprawcy w każdym wypadku 
są winni i podlegają przewidzianej ka- 
rze. 
Z PRZEMÓWIENIA 
Z 19 PAZDZIERNIKA 1953 

(29 Ten punkt jest decydujący dla 
stanowiska lekarza wobec wojny w 
cgóle, a nowoczesnej wojny w Szcze- 
gólności. Lekarz jest przeciwnikiem 
wojny i promotorem pokoju. Jest on 
gotów zarówno leczyć rany wojenne 
już zadane, jak też zabiega, w miarę 
możliwości. o to, by ich uniknąć. 

wzajemna dobra wola pozwala Zza- 
wsze uniknąć wojny jako ostatecznego 
środka załatwiania zatargów między 
państwami. Oto przed kilku dniami 
wyraziliśmy życzenie, ażeby na plat- 
formie międzynarodowej karano każ- 
dą woinę, która nie jest wymogiem 
absolutnej koniecznosci obrony włas- 
nej przeciw niesprawiedliwości bar- 
dzo ciężkiej, dotyczącej społeczności, 
gdy nie można jej udaremnić innymi 
srodkami. a jednak trzeba to uczynić 


pod rygorem dania w przeciwnym ra- 
zie upustu w stosunkach międzynaro- 
dowych brutalnenu gwałtowi i brako- 
wi sumienia. Nie wystarcza więc ko- 


nieczność obrony przed jakąkolwiek 
niesprawiedliwością, by uciec się do 
gwałtownej metody wojny. Gdy szko- 


dy wywołane przez nią nie dadzą się 
porównać ze szkodami „tolerowanej 
niesprawiedliwości', można stanąć wc- 
bec obowiązku  „ulegania niesprawie- 
dliwości''. 


To, cośmy wyjaśnili, stosuje się 
przede wszystkim do wojny A.B.C., at>- 
mowej, biologicznej i chemicznej. 
Sprawa poznania, czy taha wojna mo- 
że stać się po prostu konieczna dla 
własnej obrony przeciw wojnie A.B.C., 
daje Nam podstawę, byśmy to zagad- 
nienie tutaj postawili. Odpowiedź wy- 
wodzi się z tych samych zasad, które 
są decydujące dzisiaj, by dopuścić woj- 
nę w ogóle. W każdym razie, inne 
przede wszystkim nasuwa się pytanie: 
czy nie jest rzeczą możliwą przez ukła- 
dy międzynarodowe zabronić i odrzu- 
cić skutecznie wojny A.B.C.? 


Po okropnościach dwóch konflik- 
tów światowych nie potrzebujemy 
przypominać, że wszelką  apoteozę 


wojny należy potępić jako zboczenie 
umysłu i serca, Zap:wne. Siła ducha 
i męstwo aż do oddania życia, gdy 
obowiązek tego wymaga, są wielkimi 
cnotami; lecz chęć wywołania wojny, 
ponieważ jest ona szkołą wielkich 
cnót i sposobnością ich praktykowa- 
nia, winna być uznana za zbrodnię i 
głupotę. 


To, co powiedzieliśmy, wskazuje kie- 
runek, gdzie znajdzie się odpowiedź 
na to drugie pytanie: czy lekarz może 
swoją wiedzę i swoją działalność od- 
dać na służbę wojny A.B.C.? Przy 
„niesprawiedliwości' nie można nigdy 
obstawać, nawet w służbie własnego 
kraju; a ponieważ ten typ wojny Sta- 
nowi  niesprawiedliwość, lekarz nie 
może w tym brać udziału. 

Tłum. W. Jel. 


W KONGRESIE MARIOLOGICZNYM 


Ks. J. Jarzębowski, marianin, wpro- 
wadził słuchaczy na wyżyny poe- 
zii dzięwiętnastowiecznej, omawiając 
twórczość maryjną Norwida, doskona- 
le op:acowaną i pięknie przez prele- 
genta w przykładach cytowaną. 

Ojciec gen. Mroczek, marianin, przed- 
stawił historię zgromadzeń polskich. 
ktorych większość przypada na wiek 
XIX, wiek niewoli, gdy kongregacje 
te były ostoją i podtrzymaniem w 
dużej mierze życia religijnego i naro- 
dcwego. Pol:ko-maryjnych zgromadzeń 
jest 52,77%, gdy na całym świecie 
stosunek ma:yjnych kongregacji do iN- 
nych wyraża się cyfrą 36,5%. 

Ojciec A. Blasucci O.F.M.Conv. mó- 
wił o „Milicji Niepokalanej“, o ojcu 
Kolbe. a o. F. Słomiński O.F.M.Conv. 
uzupełnił odczyt historią Niepokalano- 
wa. 


Akcentem końcowym prelekcji byl 
powrót do Cudownego Obrazu na Jas- 
nej Górze: słowami paulina skreślona 
historia Obrazu, dzieje kultu i czci 
świętego miejsca. Przed oczami słu- 
chaczy przesunął się orszak pielgrzy- 
mi królów, prezydentów, wodzów roż- 
nych epok, wszystkich stanów całej 
Polski, '‘ztórzy u stóp Niepokalanej 
szukali sił i błogosławieństwa na życie 
i czyn zgodny z wolą Bożą. 


Treść wszystkich prelekcji ożywiał | 
łączył w jedną całość, będąc jakby 
echem odczuć słuchaczy i odczucia te 
rozniecając, J. E. Ks. Arc. Gawlina. 


w motywach dekoracyjnych sali 
troboty ks. Kęsika) przeplatał się 
znak niebieski Maryi, kotwicy złotej a 
dalej purpury majestatu RzeczypoSspo- 
spolitej i śnieżnej białości Orła. 


MADONNA W SZTUCE POLSKIEJ 


Kult Maryi tak rozpowszechniony w 
Polsce, znalazł jeszcze jeden wyraz w 
niedawno otwartej wystawie w <alach 
Papieskiego Kolegium Polskiego w 
Rzymie pod tytułem „Madonna w 
sztuce polskiej“. Eksponatów zebrano 
ponad 150, prace z górą ponad 60 arty- 
stów. od baroku, poprzez neoklasy- 
cyzm do sztuki nowoczesnej; obraz o0- 
lejny, witraż, grafika, tempera. rzeżba, 
płaskorzeźba, ceramika, tkaniny, zdob- 
nictwo książek, drobne przedmioty 
kultu. Eksponaty zebrano we Wło- 
szech, przywieziono z Francji, Anglii. 
Szwajcarii. Stanów Zjednoczonych. 
Karady. Dzięki niezmordowanej pracy 
ks. Langmana powstał w warunkach 
emigracyjnych ten imponujący pokaz 
sztuki maryjnej. 


wystawa zajmuje 2 duże aule i 3 sale. 
Kompozycje Pawlikowskiej dopełniają 
się ze stylem ludowym Stryjeńskiej, peł- 
ne rozmachu tempery Januszewskiego 
sąsiadują z dostojnymi akcentami Bun- 
scha, Kosmowski w poszczególnych fa- 
zach swej ewolucji artystycznej, Ma- 
zur o gamie naśladownictwa Stylów, 
wypowiadający się szczerze w hiera- 
tyczności bizantyjskiej. Prace Gł- 
wackiego, de Regibus-Szulczewskiej, 
Hablińskiej, Wałacha, Ordyńskiej, Sa- 
wickiego, Bonieckiej, Krudow:kiego, 
Goryńskiej, Dobronicza, Bohdanowi- 
czówny, aż po abstrakcjonizm Kaziela. 
Rzeżby w marmurze, brązy na postu- 
mentach, ceramiki w formie statuetek 
i kropielnic, grafika Wróblewskiej — 
kapliczka z giętego papieru T. Kęsika. 


Wypowiedzi to głównie artystów CZat- 
sów dzisiejszych. niespokojnie sz'”ka- 
jących formy dla misteriów Matki 
Bożej, w postawi dla nowoczesnego 
człowieka zrozumiałej. 


Ale jako motyw zasadniczy króluje 
wystawie, w obramowaniu drogocen- 
nych tkanin, obraz Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej — wierna kopia orygina- 
łu z Jasnej Góry, prosta, bez ozdób i 
koron. Mniejsza jest drogocenna kopia 
obrazu z Ostrej bramy, w sukience 
srebrnej z koralami na szyi. 


Wzruszającym wyrazem czci ku 
Najświętszej Panience jest umieszczo- 
na w gablotce łyżka więźnia z obozu W 
Rosji z wyrytym gwoździem  wizerun- 
kiem Ostrobramskiej. W wielkiej auli, 
której patronuje barokuwy obraz Mat- 
ki Boskiej Kozielskiej, umieszczono 
pod szkłem w wieńcu laurowym re- 
kopis Adama Mickiewicza — wstęp 0^ 
„Pana Tadeusza“: 


Panno święta, co Jasnej bronisz 
Częstochowy 
I w Ostrej świecisz bramie... 


Tak nas powrócisz cudem 
na Ojczyzny łono... 
Wystawa „Madonna w sztuce pol- 
skiej“ będzie otwarta w Kolegium Pol- 
skim przez miesiąc. Otwarcia jej do- 
konał w dniu 23 października Ks. Ar- 
cybiskup J. Gawlina wraz z ambasado- 
rem K. Papee. 
wieloletnia praca przygotowawcza 
ks. Langmana, przy, uSilnej współpra- 
cy art. mal. Głowackiego i ofiarne) 
pomocy alumnów kolegium, dały wSpa- 


iałe wyniki. 
ES x Zofia B. Jelska 


KONGRES MARYJNY.W LIBANIE 


Kult Matki Boskiej należy w Libanie 
do najdawniejszych tradycji, podobnie 
jak w Polsce. Obok Palestyny jest Zre- 
sztą Liban jednym z krajów najbar- 
dziej związanych z postacią Matki- 
Dziewicy. Tutaj ma Ona niejako prze- 
dłużenie Swej ojczyzny i stąd niemal- 
że patrzeć można na cichą Galileę, 
gdzie się urodziła. 

Rok Maryjny dał całej ludności 
chrześcijańskiej Libanu a w szczegól- 
ności katolikom libańskim, stanowią- 
cym największe skupienie katolickie 
na Bl. Wschodzie, doskonałą okazję do 
manifestacji uczuć wobec Najśw. 
Maryi Panny. Tak jak cały świat ka- 
tolicki i w ogóle chrześcijański został 
poruszzny  tegorocznymi olbrzymimi 
uroczystościami gu czci Maryi, tak też 
i mały Liban dokonał aktu wiary i 
to w sposób imponujący. 

Pomiędzy 20 — 24 października br. 
rozegrały się poszczególne fazy tej naj- 
większej manifestacji religijnej, jaka 
miała miejsce w nowoczesnej historii 
Libanu. W uroczym piniowym par- 
ku, na peryferiach Bejrutu stworzono 
miasto maryjne i tam, przez cztery dni, 
odbywały się w ramach Kongresu Ma- 
ryjnego nieprzerwane nabożeństwa, 
adoracje i misteria maryjne przy 
olbrzymim udziale ludności ze wszyst- 
kich części Libanu i Syrii. Ojciec św. 
wydelegował na uroczystości jako swe- 


go legata J. E. Roncalli, patriarchę 
Wenecji, co przy obecności w Bejrucie 
dwu kardynałów stale tu rezydujących, 
a to kardynała Agaganiana, patriar- 
chy ormiańsko-katolickiego, i kard, 
Tappouni. patriarchy syryjsko-katolic- 


kiego. oraz kilkudziesięciu patriar- 
chów, arcyoiskupów, biskupów i opa- 
tów nadało uroczystości charakter 


szczególnie imponujący i wzniosły, 
W programie przewidziano jeden 

dzień poświęcony Palestynie i miej- 

scom świętym, drugi pokojowi i mło- 


dzieży, trzeci robotnikom i chorym. 
wreszcie czwarty triumfowi Najśw. 
Maryi Panny. 


Już od maja 1954 wedrowała po te- 
renie Libanu noszoną na barkach li- 
bańskich katolików, wyrzeźbiona z 
drzewa cedrowego, figura młodocianej 
Maryi Panny, piękne dzieło tutejszego 


rzeźbiarza, Józefa Hayeka,  Przynie- 
siona została ona do Bejrutu o św.cie 
21 października i ustawiona przy ołta- 
rzu w Mieście Maryjnym. Na zakończe- 
nie uroczystości prezydent Libanu u- 
fundował złotą koronę, którą Kardy- 
nał Roncalli włożył na głowę posągu 
N. M. Panny w obecności najwyższych 
władz Libanu, korpusu dyplomatycz- 
nego i olbrzymich rzesz wiernych. Od- 
było się to wieczorem przy świetle ty- 
sięcy pochodni i reflektorów, przy bi- 
ciu w dzwony, a równocześnie w na- 
stroju pełnym najczystszego mistycyz- 
mu. Najśw. Maryja Panna obwołana 
została królową Libanu. Po uroczysto- 
ściach statua na ramionach wiernych 
zaniesiona została do miasteczka Ha- 
rissa, znajdującego się w górach, na 
północ od Bejrutu, gdzie umieszczono 
ją w kaplicy poświęconej Notre Dame 
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du Liban. W procesji towarzyszącej 
niesionemu posągowi wzięło udział 
ponad 100 tys. osob, CO stanowiło nile- 
mal jedną piątą wszy tkich katolików 
Libanu. | 

Równolegle z Kongresem Zorganizo- 
wano wystawę ma:yjną, na której po- 
kazano dokumenty, obrazy, posągi l 
fotogratie ilustrujące rolę N. M. Pan- 
ny w Starym i Nowym Testamencie, 
w dogmatyce, w Koranie, w Kościele 
zachodnim, w obrządkach wschodnich, 
wreszcie w życiu Libanu. Na wystawie 
nie brakło eksponatów dotyczących 
kultu maryjnego w Polsce. Niezależnie 
od tego staraniem  Poselstwa R.P. w 
Libanie została wydana piękna bro- 
szura, opatrzona wizerunkiem Matki 
Boskiej Częstochowskiej, p.t. „Le Culte 
de Ste Vierge en Pologne“ napisana 
przez ks. dr. Kamila Kantaka, dzieka- 
na Polaków przebywających w Liba- 
nie, którą rozprowadzono wśród uczest- 
ników Kongresu. 

Uroczystości libańskie doskonale 
zorganizowane włączyły się harmonij- 
nie w manifestację całego świata 
chrześcijańskiego, poświęconą N. M. 
Pannie. Bardzo żywym echem w ser- 
cach polskich odezwać się powinny li- 
czne akcenty poświęcone Polsce w 
przemówieniach i modlitwach wyała- 
szanych w czasie Kongresu Maryjne- 
go w Libanie. 
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WŚRÓD KSIĄŻEK 
I CZASOPISM 


NOWY LAUREAT NOBLA. Nagrodę 
literacką Nobla na rok 1954 otrzymał 
powieściopisa.z amerykański Ernest 
Hemingway. Jego „kontrkandydatem': 
był pisarz islandzki Hallrod Kilian La- 
xnes, który niedawno zerwał z komuni- 
zimnem. Większość członków szwedzkiej 
akademii literatury, która co roku wy- 
biera nowego laureata, wypowiedziała 
się po dyskusji za Hemigwayem. 

Hemingway pochodzi z „Miawestu*”. 
Urodził się w r. 1898 w Oak Park, nie- 
daleko Cnicago, liczy więc obecnie 56 
lat. Ovrał początkowo zawóc dzienni- 
karski i był korespondentem  wojen- 
nym na froncie zacnodnim podczas 
pierwszej wojny światowej. W hiSzpań- 
skiej wojnie domowej brał udział po 
stronie republikańskiej jako kierownik 
ambulansow wojskcwych. Dużo fa.ta- 
zji 1 cdwagi wykazał w czasie ostatniej 
wojny. Czynny był we trancuSkiej „re- 
sisiance' 1 wraz z Oduziałana.i tego ru- 
chu wsruczył do oczyszczonego z Niem- 
ców Paryża. 

nsSlązki jego oute są w dużej mie- 
r4e na jego wiasnycn pirzezyciaca Wou- 
Jennych. znałazła w nicn wyraz tak- 
ze pasja mysliwska Hemingwaya, kto- 
rcj w roku ubiegiym omai nie przypła- 
cii życiem; jakimś szczęSliwym Zole- 
giem okolicznosci wyszedł cało z dwóch 
kolejnych ketastrot lotniczych, kieay 
zbierał materiały do nowej książki O 
polowaniach w Afryce. 

Język pisarski Hemingwaya — jak 
zgodisie stwierdzają krytycy — wiele 
zawazięcza gwarze doliny Mississipi. 
Za najwyopitniejsze jego powiesci ucnc- 
dzą: „A Farewell to Arms", „ For 
Wnom the Bell Tolls", „lo Have ana 
Have Not“. 

Nagroda literacka Nobla wynosi rów- 
nowariość £ 12.500. Wręcza ją laurea- 
towi król szwedzki, łącznie ze złotym 
medalem. 

WSPOMNIENIA EGZYSTENCJALI- 


„STÓW. W najbliższym czasie ma się 


ukazać spod prasy nowa książka pani 
Simone de Beauvoir, opisująca prze- 
życia intelektualne grupy Sartre'a, w 
której p. de Beauvoir sama odgrywa 
jedną z głównych ról. Książka obejmu- 
je okres ostatnich dziesięciu do dwu- 
nastu lat. 

Równocześnie — jak się dowiaduje- 
my z prasy — sam Sartre pisze po- 
wieść, która scharakteryzować ma 
w półczesne mu pokolenie intelektual- 
ne i jego reakcje na ewolucję na.ze- 
go stulecia. Sartre, któwy przebywa w 
Perugii, udzielił wywiadu współpraco- 
wnikowi dziennika włoskiego „Paese 
Sera“. Wywiad pełen był akcentów po- 
litycznych w wiadomym duchu. 

Pacyfizm obecny — mówił Sartre — 
jest zupełnie różny od pacytizmu, któ- 
ry pojawił się po pierwszej wojnie 
światowej. „Jest rzeczą absurdalną po- 
tępiać wojnę w sposób abstrakcyjny. 
Natomiast jest naszym obowiązkiem 
przeciwstawiać się tej wojnie, to jest 
każdej sytuacji konkrevnej, zdolnej 
doprowadzić do wojny“. 

Była to wyrażna aluzja do akcji 
komunistycznych „partyzantów poko- 
ju". 

„Literatura i polityka — mówił da- 
lej Sartre — są ściśle ze. sobą związa- 
ne. Stanowisko obojętności wobec Z4- 
padnień politycznych. oddzielania Się 
(détachement), estetyzmu jest praw- 
dziwym absurdem." 

KSIĄŻKA W HISZPANII. W dzie- 
dzinie literackiej — stwierdza „Figaro 
Littéraire“ — Francja produkuje obec- 
nie dwa razy tyle książek rocznie, co 
Hiszpania (5.664 wobec 2.779 w roku 
1953. Jednak literatura i czytelnictwo 
zajmują w życiu społeczeństwa hisz- 
pańskieżo miejsce wybitne, a produk- 
cja książek rośnie w miarę kurc?enia 
się analfabetyzmu. 

Wśród książek hiszpańskich wyda- 
nych w r. ub. były 283 zbiory poezji. 
Pomiędzy przekładami pierwsze miej- 
sce zajmowały tłumaczenia z angiel- 
skiego (podobnie było przed ostatnią 
wojną w Polsce), drugie — z francu- 
skiego, trzecie — z niemieckiego. Bar- 
dzo popularny jest „Don Camillo“. 

W roku bieżącym odbyły się wysta- 
wy książki francuskie; w Madrycie i 
Barcelonie, obecnie zaś w dniach 3 do 
10 listopada otwarta jest wystawa 
książki hiszpańskiej w Cercle de lu 
Librairie w Paryżu. 

—$— 
WYSTAWA W SCIENCE 


MUSEUM 


W londyńskim Muzeum Wiedzy od- 
bywa się wystawa „Historical Astrono- 
mical Books“, gdzie możemy zobaczyć 
szereg najsławniejszych książek o Za- 
gadnieniach astronomicznych, takich 
autorów jak: Kepler, Tycho Brahes, 
Galileusz, Newton, Halley i inni. Znaj- 
duje się tu również dzieło Koperni- 
ka: „De revolutionibus orbium coeles- 
tium“, wydane w Bazylei w r. 1566, 
które było drugim z kolei (pierwsze 
ukazało się w r. 1540). 

Na ścianie sali wystawowej wisi ilu- 
stracja z dzieła Longomontanusa „AS- 
tronomia Danica“ z r. 1640, z przed- 
stawieniem graficznym ' kopernikow- 
skiego systemu wszechświata. 

Stanisław z Lubieńca . Lubieniecki 
reprezentowany jest 2-tomowym dzie- 
łem pt. „Theatrum cometicum'", dru- 
kowanym w Lejdzie w r. 1681 (wyda- 
nie 1 pochodzi z r. 1667). Książka ta 
obejmuje obserwacje, z różnych czę- 
ści Europy, przelotu komety w 1664 r. 
i jest bogato ilustrowana. Zawiera też 
historię wszystkich komet obserwowa- 
nych przed tą datą. 

W dziele znajduje się całostronicowy 
portret autora, kiedy miał on lat 41. 

Na ścianach wystawy umieszczono 
5 rysunków z tezo dzieła, przedstawia» 
jących komety z różnych czasów, 
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0 POWSTANIU WARSZAWSKIM 


szanowny Panie Redaktorze! 

Przypuszczam, że dzielę uczucia wie- 
lu Czytelników, jeśli wyrażę Panu sło- 
wa uznania za godną podziwu bez- 
stronność, jaką okazał Pan udzielając 
na tej samej stronie miejsca przeciw- 
stawnym poglądom na kwestię odpo- 
wiedzialności za wybuch Powstania 
Warszawskiego, reprezentowanym przez 
artykuły ks. Kamila Kantaka: W dzie- 
siątą rocznicę i Jana Bielatowicza: 
Powstanie narodu (ŻYCIE nr 40/380 z 
3. 10. 54), Wydaje mi się jednak, że 
jeśli rzecz p. Bielatowicza stanowi od- 
powiedź na tezy wysunięte przez ks. 
Kantaka, to nie całkiem przekonywu- 
jącą i trudno mi przyjąć niektóre 
twierdzenia. 


Nie mogę zgodzić się z poglądem, że 
ktozolwiek „podnosi oskarzenie z po- 
wodu Powstania, stawia pod sąd wszy- 
stkich jego uczestników*, bo równa- 
łoby się to wyznawaniu hitlerowskiej 
zasady „odpowiedzialności zoiorowej”. 
Nie można uwazać, że „za Powstanie 
w Warszawie ponoszą odpowiedzial- 
ność wszyscy powstańcy“, na tej zasa- 
dzie, że „Armia Krajowa była wojskiem 
ochotniczym, nie z poboru". Celowość 
istnienia Armii Krajowej i cporu prze- 
ciw Niemcom w czasie ckupacji nie 
może być kwestionowana. Ale można 
kwestionować celowość takich czy in- 
nych poszczególnych akcji A.K., Pow- 
stanie było właśnie taką — największą 
niewątpliwie, ale jedną z wielu — 
akcją A.K. Ochotnik wstępuje do woj- 
ska z własnej woli, ale po wstąpieniu 
musi słuchać rozkazów jak żołnierz Z 
poboru i nie może odmawiać udziału 
w akcjach, które mu nie odpowiadają 
i powoływać się na swój ochotniczy za- 
ciąg. Jakże więc można mówić, że żoł- 
nierz, który zapisywał się do AK. w 
konspiracji jest odpowiedzialnym za 
to, że wziął udział w walce, gdy przy- 
szedł rozkaz Powstania?! A ochotnicy, 
którzy wstąpili w szeregi Powstańców 
już w czasie Powstania, robili to nie- 
jednokrotnie nie dlatego, żeby akurat 
uważali, iż decyzja zaczęcia Powstania 
1 8. 44 była słuszna, celowa itd., ale z 
poczucia solidarności z walczącymi, 
skoro walka wybuchła już i toczyła 
sie. Wtedy trzeba było swoim pomóc, 
nie zagłębiając się w kwestie wówczas 
(ale nie teraz! akademickie. Wyrazem 
takiej samej solidarności, a nie pə- 
chwały decyzji wywołania Powstania, 
jest przytoczony przez p. Bielatowicza 
nie zupełnie właściwie cytat z książki 
Korbońskiego. Nie można mówić 0 
„żołnierzach*, o „wojsku“, a wybuch 
Powstania przedstawiać jako sponta- 
niczny odruch, ruchawkę „cywil-ban- 
dy“. Żołnierze AK. wykonali rozkaz, 
przystępując do walki. Nieliczni z nich, 
którzy mieli broń, „chwycili za nią”, 
ale na rozkaz i nie są ża to odpowie- 
dzialni. Tylko w jednym wypadku 
można mówić o odpowiedzialności żoł- 
nierza 1 obowiązku odmowy wykona- 
nia rozkazów: gdy wchodzą w grę kwe- 
stie moralne. (Stąd pociąga się do od- 
powiedzialności żołnierzy niemieckich, 
którzy wykonali rozkazy mordu itd.) 
Rozkazy otrzymane przez żołnierzy A. 
K. nie były złe moralnie, ale może były 
niemądre. Nad mądrością rozkazów 
żołnierz zastanawiać się nie może, nie 
mając zresztą obrazu całokształtu Sy- 
tuacji. Nie ma więc mowy o tym. żeby 
żołnierz mógł być uważany za „Wwinne- 
go“, dlatego że wykonał rozkaz podję- 
cia walki. Nie wiem czy plebiscyt w 
dniu 1. 8. 44 (nawet wyłączywszy bar- 
dzo nielicznych germanofilów) wyka- 
załby 100% głosów za Powstaniem, jak 
to pisze p. Bielatowicz, ale nie przeczę, 
że żołnierze A.K. szli do Powstania 
chętnie. Nie zapominajmy jednak, że 
odpowiedzialność w decyzjach kładą- 
cych na szali losy narodów czy zbioro- 
wisk ludzkich spada nie na szarych 
obywateli, którzy nie znają wszystkich 
faktów i którzy wiedzą bardzo mało © 
wydarzeniach, w jakie zostają wciąg- 
nięci, lecz na przywódców, a tym nie 
wolno dać się unieść ogólnym entuzja- 
„mem. Wybaczy mi Pan, że pozwolę so- 
bie przytoczyć zdania z mojego artyku- 
łu o poetach Podziemia, jaki był Pan 
łaskaw umieścić w numerze powstanio- 
wym, skreślone wówczas przez Pana Z 
braku miejsca: „Młodzi dają swe życia 
z wiarą w sprawę, ale to starsi na naj- 
wyższych stanowiskach wydają decyzje 
i młodymi życiami dysponują. Decyzje 
te winny tak być podejmowane, by 
tych żyć ginęło jak najmniej i tylko 
wtedy, gdy istnieją realne warunki 
osiągnięcia celów, dla których się je 
poświęca“. 


Andrzej Pomian w swym artykule 
U zródeł błędu (także drukowanym w 
powstaniowym numerze) w rzeczowy 
sposób wyjaśnił błąd w kalkulacjach 
dowództwa AK, które nie przewidziało 
przeciwuderzenia niemieckiego. To 
był błąd wojskowy, jeden z tych, któ- 
rych nie da się uniknąć i za to nikt 
nikogo do odpowiedzialności pociągać 
nie zamierza. Natomiast punktem ce- 
tralnym zagadnienia są błędy politycz- 
ne i związana z tym odpowiedzialność 
kół rzącowych. To właśnie poruszył 
ks. Kantak, zresztą stawiając sprawę 
zbyt skrajnie. Język angielski rozróż- 
nia między zabojstwem zamierzonym 
(murder» i niezamierzonym z góry 
(manslaughter). Tylko pierwsze z nich 
można zakwestionować jako zbrodnię. 
ale winni drugiego także ponoszą pew- 
ną odpowiedzialność. W wypadku pow- 
stania popełnione błędy miały skutki 
fatalne, ale chyba nie zamierzone. Nie 
trzeba więc zarzucać politykom zbrod- 
ni i zdrad, ale spokojnie rozważać błę- 
dy i widzieć brak mądrości i roztrop- 
ności u tych ludzi. P. Bielatowicz zga- 
dza się z tym, że „celowość i błędy 
Powstania muszą... być poddane suro- 


wej krytyce", ale z drugiej strony sta- 
wia znak równania między kwestionc- 
wanien mądrości politycznej wywoła- 
nia Powstania a potępieniem Powstań- 
ców. Są to jednak dwie różne rzeczy. 
Czcimy Powstańców, którzy dali z sie- 
bie wszystko, ale nie pociąga to za So- 
bą uwielbienia dla tych, którzy ich na 
śmierć wysłali. Zupełną rację ma b. 
Bielatowicz. że nie było w Powstaniu 
oszustów i oszukanych. Byli sami OsZu- 
kani, ale to nie wyklucza odpowiedzial- 
ności niektórych z tych oszukanych: 
nieroztropnych rozkazodawców. 
Uważam też, że nie powinniśmy Się 
sami nadal oszukiwać, Nie można mó- 
wić, że Powstanie 1944 r. było „jedy- 
nym udanym i dla narodu korzystnym 
powstaniem narodowym", że powstań- 
cy „osiągnęli... cel, o który walczyli". 
Zwycięstwo powstańców było moralne 
Jego rozmiarów nie należy nie doce- 
niać. Ale nie ujmuje się ich osiągnię- 
ciom nic, jeśli się stwierdzi, że — nie 
z ich winy — konkretny, materialny 
celi dla jakiego walczyli, t.j. wyzwole- 
nie stolicy, nie został zrealizowany. 
Miasta nie tylko nie oswokodzono, ale 
zostało ono doszczętnie zniszczone. Nie 
mogę się nagiąć do tilozoficznego idea- 
lizmu i przyjąć założenie. że tylko du- 
chowe walory się liczą. Rzeczywistość 
zmysłowa też ma pewne znaczenie. 
Jeśli Powstanie miało być rzeczywiście 
— o czym nie jestem przekonany — 
tylko „pokazem*, .„pochodnią". ..mani- 
festacją", „zadaniem kłamu'* (słowa 
b. Bielatowicza), innymi słowy jesli 
miało być propagandowo-prestiżowym 
gestem, to tym gorzej świadczy to o 


mądrości politycznej naszych przywód- 
ców, którzy powinni wreszcie nauczyć 
się, że nie istnieją atuty uczuciowe w 
polityce. Zaś takty propagandowe są 
nieraz wskazane, ale trzeba w tym za- 
chować zmysł proporcji. Aby uzyskać 
taki efekt, Sowiety wydają swoim roz- 
kaz, Amerykanie wydają milion dola- 
rów. a Polacy... wydają stolicę na zni- 
szczenie. Polski system jest według 
mnie najmniej sensowny. „Ruiny sto- 
licy stały się ziarnem jej odbudowy“, 
ale gdyby nie produkowano ruin, odbu- 
dowa nie byłaby potrzebna. Jedną z po- 
budek prestiżowych, które wymienia p. 
Bielatowicz (mówiąc o działalności 
A.K ) była rehabilitacja „za tragiczny 
wrzesień 1939“. Twierdzę, że poczucie 
konieczności rehabilitacji za wrzesień 
jest jednym z wielu naszych niepo- 
trzebaych komplexsów. Klęska nie by- 
ła rzeczą przyjemną, ale (jak widzimy 
dziś z perspektywy) niestety natural- 
ną i nieuniknioną. Państwo o tyle 
słabsze od przeciwnika i prawie okrą- 
żone musiało przegrać. (Nawet uciecz- 
ki władz nie ma się czego wstydzić, 
choć w swoim czasie rozgoryczyła ona 
wielu. Lepiej, że udały się za granicę 
i zapewniły ciągłość rządów, niż gdyby 
zagarnęli wszystkich Niemcy.) Na mia- 
ję swych możliwości daliśmy opór wy- 
starczająco duży, a że przegraliśmy... 
Gdyby wrzesień wymagał rehabilitacji. 
to wymagałoby tego i Powstanie sierp- 
niowe, zakończone militarną klęską. A 
tego przecież nikt nie twierdzi. 
Wojnę prowadziliśmy także dla kon- 
kretnych celów na tej ziemi. Nie mc- 
żemy pisać o Powstaniu, w którym 


straciło życie dwieście tysięcy Polaków, 
w którym zni:zczone zostało miliono- 
we miasto i bezcenne skarby Sztuki, 
że było ono „powstaniem udanvm'', że. 
„cele, o które walczono, zostały osią2- 
nięte*. Zachowanie wartości ducho- 
wych jest dla każdego narodu Sprawę, 
życia i śmierci. Ale w nie mniejszym 


„stopniu skazany jest na zagładę narod, 


ktory świadomie i stale lekceważy swoj 
potencjał biologiczny i wartości mate- 
rialne. Nie wolno nazywać klęski zwy- 
cięstwem, bo postawa taka prowadzi 
do prowokowania nowych klęsk w 
przy.złości, Trzeba pamiętać o spoczy- 
wającej na nas odpowiedzialności wo- 
vec przyszłych pokoleń. To jest nauka. 
jaką daje nam nie kto inny, lecz po- 
iegli Powstańcy warszawscy. Proszę mi 
wybaczyc, że tę przydługą wypowiedź 
zakończe dwoma cytatami, które także 
musiał Pan skreślić z artykułu o poe- 
tach Podziemia. Oto Tadeusz Gajcy 
mówi potomnemu: 
Ach, tak się dziejom jutrzennym 
napatrz, 
jak my twarze w płomieniu kute 
zwracaliśmy, gdzie grom swoje światło 
jak fontanny podnosił łódkę. 
Lecz się kochać nie ucz tych ogni, 
bo sen łatwy — lecz smutek pod nim. 
(Temu, który przyjdzie) 
A do Bcga kieruje poeta równie jas- 
ną prośbę: : 
nie daj, strzegący kresu, 
by potem w kraju pszenicznym 
nasze rumiane dzieci 
tawiły się w apokalipsę. 
(Groteska bardzo smutna) 
Bolesław Taborski 


ODPOWIEDŻ 


Bolesław Tabors:i twierdzi, że „nie 
może się nagiąć də filozoficznego 
idealizmu“. Niżej podpisany również. 
Tylko, że obaj rozumiemy przez idea- 
lizm bodaj coś zupełnie różnego. 
Bowiem Taborski nazywa idealizmem 
jakiś taki dziwny kierunek filozoficz- 
ny, który głosi, że „tylko duchowe wa- 
lory się liczą“. W historii filozofii mało 
jest ów kierunek znany. Natomiast 
doskonale są znane dwie inne odmiany 
idealizmu, mianowicie epistemologiczny 
idealizm immanentuny. który głcsi. że 
podmiot nie jest zdolny do wyjścia W 
jego aktach poznawczych poza własną 
sferę immanentną t(Berxeley, Hume), 
a także istnieje epistemologiczny idea- 
lizm tran'cendentalny. tj. kierunek. 
wedle którego byty naprawdę istnieją- 
ce nie są dostępne poznaniu, które mo- 
że dotyczyć tylko konstrukcji myślo- 
wych (Kant). 

Nie odpłacę się pięknym za nadobne 
i nie nazwę Bolesława Taborskiego 
naiwnym materialistą, aczkolwiek zZz 
przekąsem odzywa Się on (niekonsek- 
wentnie zresztą» o wartościach duch -- 
wych. czego, jak wiadomo, nie czynią 
nawet «adiamatycy. 

Mniej więcej podobny do posądzenia 
o idealizm jest zarzut wyznawania za- 
sady „odpowiedziulności  zbiorcwej', 
tzn. również oparty na nieznajomzści 
pojęcia. Odpow.edzialność  żDiorowa 
istotnie była stosowana w hitlerowskich 
praktykach i polegała na tym, -że 
grupa rodzinna. spo'eczna. zawodowa 
czy narodowa była prześladowana jako 
całość za przynależność do niej po- 
szczezólnych członków. z którymi prze- 
śladowcy mieli prawcztwe lub urojone 
porachunki. Tak więc Niemcy mordo- 
wali rodziców za to, że ich synowie 
byli w partyzantce, albo zamykali do 
bunkrów śmierci wybranych na ślepo) 
więźniów obozów za ucieczkę jednego 
ze współwiężnicw, albo rozstrzeliwali 
mieszkańców domu ża to, że pod tym 
domem ktoś napadł na żandarma, albo 
palili wsie za to, że ktoś ukrywał w 
nich ściganego zbiega, albo po prostu 
mordowali ludzi za to, że byli Polaka- 
mi czy żydami. Do pertekcji doprowa- 
dziły ten system Sowiety, „karając' za 
polskość miliony ludzi wywożonych 
do więzień i łagrów. Stosowanie odpo- 
wiedzialności zbiorowej jest istotnie 
zbrodnią i pojęciem z zakresu krymi- 
nolog li. 

Jest rzeczą pożałowania godną, że 
propaganda Ssowiacka poczyniła tak 
straszne spustoszenie w umysłach pol- 
skich, skoro w ogóle zdolne są one oO 
tragedii narodu mówić językiem kry- 
minologii. Jest wprost nie do wiary, by 
można o heroicznym zrywie własnego 
narodu mówić terminami: morderstwo 
i zabójstwo, które to terminy rozróż- 
nia zresztą nie tylko język angielski, 
ale każdy język świata. 

Ale skoro już taka tonacja, tedy 
wróćmy do „odpowiedzialności zbioro- 
wej“. Otóż jest rzeczą najoczywistszą, 
że za udział w wojnie ponosi odpowie- 
dzialność każdy żołnierz. Ładnie by 
wyglądała taka sytuacja, gdyby oby- 
watele mogli skarżyć dowódców woj- 
skowych czy przywódców politycznych 
o śmierć swoich synów udowadniając, 
że nie mieli oni nic — dajmy na to — 
przeciw Niemcom. Przecież żołnierz 
wyprawiający się w pole nie jest strze- 
lającym automatem, lecz świadomym 
swej roli wykonawcą woli narodu. 
Dlatego za śmierć i rany na wojnie nie 
pociąga się nikogo do odpowiedzialno- 
ści, dlatego też każdy żołnierz idzie do 
niewoli, jeśli nieprzyjaciel wziął nad 
nim górę, 

Co innego, jeśli się człowieka wciela 
do wojska siłą, jak to czynili Niemcy 
z Polakami. Taki żołnierz ma prawo 
domagania się zwolnienia z niewoli (co 
stosowano w czasie ostatniej wojny na 
szeroką skalę) i ma nawet w razie po- 
niesienia strat prawo skarżenia o od- 
szkodowanie rządów zaborczych. Lecz 
żołnierz własnego narodu i do tego je- 
szcze ochotnik? Jest w młodym poko- 


lenin jakiś niebezpieczny komple*s 
„zielonego Jasia", którego nabrano na 
wojaczkę wbrew jego ochocie. 

Cóż za bezsens wymagać, aby każdy 
żclnierz decydował, jak, gdzie i kiedy 
mają 30 użyć dowódcy! Przecież by to 
przeczyło założeniu organizacji zwantij 
wojskiem. Żołnierz nie tylko odpowia- 
da za czyny swojej armii, ale jest to 
nawet jego oodowiązek, wynikający z 
prawa Bożego i ludzkiego. 

Chyba więc Bolesław Taborski mie 
zaztanowił się pisząc: „żołnierze A.K. 
wykonali rozkaz, przystępując do wal- 
ki. Nieliczni z nich, którzy mieli broń. 
„chwycili za nią", ale na rozkaz i nie 
są za to odpowiedzialni. A więc od- 
powieczialność z ograniczoną poręką. 
Śliczny żołnierz i całkiem nowoczesny! 
Takie wzory są nawet znane z niedaw- 
nej przeszłości; nazywano je „radami 
żołnierskimi' albo „,sowietami*, Oczy- 
wiście, nie to miał Taborski na myśli 
Ale idąc drogą jego rozumowania, kto 
w końcu może być w pełni odpowie- 
dzialny? Szary żołnierz nie. podchorą- 
żowie też pewnie nie. może i nie porucz- 
nicy. i chyba ostatecznie nie kapitano- 
wie? Któż więc? Bór Komorowski? 
Wątpliwe. 

Przy czyn — za co odpowiedzialny? 
Wszak losy wojen i bitew w ręku B:za 
Każde wojsko rusza w bój nie wiedząc 
— wygra czy poniesie klęskę? A która 
to zresztą z akcji A.K. była naprawdę 
wygraną? B. Taborski ma zdumiewa- 
jące wyrozumienie dla klęski wrześnio- 
wej. która wydaje mu się „niestety 
naturalną i nieuniknioną'*. Jakże to? 
Pczwolić w ciągu kilkunastu dni zbu- 
rzyć państwo, pozwolić na pogrom 
szkolonej przez 20 lat i dobrze wypo- 
sażonej armii. otworzyć śluzy tych 
wszystkich nieszczęść, które nas pochła- 
niają od lat piętnastu — to ma być 
„naturalne i nieuniknione“, a wySty- 
pienie do walki Słabych oddziałów wo- 
bec politycznej i historycznej Koniecz- 
ności. w imię najbardziej realnych 
spraw politycznych — to zbro nia lub 
w najlepszym razie zabójstwo? 

Rzecz prosta, że ustanowienie przez 
gen. Sikcrskiego trybunału dla win- 
nych klęski wrześniowej było tylko 
straszakiem politycznym, gdyż nikt nie 
miałby prawa wydawać wyroków nad 
wielkimi i nie zamkniętymi procesami 
dziejów. Któż z nas może powiedzieć. 
czy opór Polski w r. 1939 był, jest i 
będzie dla nas i dla świata przyczyną 
potopu czy jutrzenką nowego porząd- 
ku? I któż ma prawo dziś wyrokować. 
czy zburzenie Warszawy i krew pow- 
stańców z r. 1944 były zagładą stolicy 


i narodu, czy też  uratowaniemn go 
przed śmiercią? Można, owszem. z ma- 
łej, tymczasowej. dorażnej, „robcczej'' 
perspektywy ważyć na szlakach straty 
i zyski niedawnych wydarzeń histerii. 
otiary i posiew przyszłe2o dobra. I nie 
byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie 
awa nieznośne tony, oba nastrojone, 
zdaniem pi:zącego te Słowa, przez na- 
szych wrogów. jeden. aby szukcć i 
piętnować sprawców jakov jakichś 
przestępców, drugi, że dla dobr mate- 
rialnych nie warto było ponosić ryzyka. 

Bolesław Taborski uważa takie ry- 
Zyko za głupotę. ponieważ „cele mate- 
rialne' nie zostały Osiągnięte i prze 
chodzi do porządku nad całą argumen- 
tacją, że nie tylko było wartw, lecz że 
nawet było trzeba, oraz twierdzi, że 
„nie istnieją atuty uczuciowe w poli- 
tyce“, szukając n.b. argumentów w... 
poezji. Nie wiem. gdzie mój szanowny 
Oponent naorał tak głębokiej wiedzy o 
polityce, ale na podstawie tego, co zdo- 
łałem z niej uszczknąć, skłonny był- 
bym zaryzykować twierdzenie, ze w 
polityce „atuty“ uczuciowe grają przed 
wszystzimi innymi, o czym łatwo Się 
przekonać nie szukając zoyt daleko. A 
co do „walorów“ i „atutów“ material- 
nych. osmielam się wyrazić pogląd, że 
tak już dobry i wielki Bóg zrządził, iż 
narcdv i ich cele na ziemi Są przede 
wszystkim pojęciami duchowymi, a 
dopiero potem fizycznymi, czego chyba 
nie należy udowadniać emigrantom. 

Taborski ma skłonność do pośpiesz- 
nvca syntez I tak np. charakteryzuje 
postępowanie poszczeżólnych narodów 
podczas wojny: „Aby uzyskać taki 
efekt (propagandowy), Sowiety wyda- 
ją swoim rozkaz, Amerykanie wydają 
miliony dolarów, a Polacy... wydają 
stolicę na zniszczenie.* Czy przypad- 
kiem Bolesław Taborski nie zapomniał, 
że dla efektu Sowiety również narazi- 
ły na zniszczenie niejedno ze Swoich 
miast, z Moskwą i Stalingradem na 
czele i że Amerykanie nie dla dorażź- 
nych „materialnych celów“ wypowie- 
dzieli wojnę Niemcom i że dla efektu 
Londyn także by! gotów raczej dać się 
zburzyć niż poddać? 

Tak i my, gdybyśmy uratowali w 
roku 1944 od ruin Warszawę, kto wie, 
czy byśmy nie stracili Polski. „Ryzy- 
kując' jej całopalenie, zapewniliśmy 
jej wspaniałą odbudowę i nasze prawa 
w świecie, ale może i przyszłość Polski 
jako państwa. Z czym napewno zgodny 
jest w głębi swego sumienia Bolesław 
Taborski, żołnierz Powstania War- 
szawskiego. 

Jan Bielatowicz 


„HARVARD SLAVIC STUDIES * 


W ubiegłym roku ukazał się pierw- 
szy tom „Harvard Slavic Studies“, za- 
wierającv artykuły wybitnych slawi- 
stów. Wydawnictwo to będzie się uka- 
zywać «o roku, a zamierza omawiać 
problemy z dziedziny kultur słowiań- 
skich i ich wzajemnego stosunku. 
Prazuie je także zestawiać z kultura- 
mi niesłowiańskimi. 


Na tematy polskie w tomie tym za- 


brali głos: W. Weintraub i M. Petro- 
vich. Weintraub w artykule Adam 
Mickiewicz, 'mistyk-polityk, (Adam 


Mickiewicz. the Mystic Politician) sta- 
ra się odkryć logikę myśli politycznej 
i czynu Mickiewicza i dochodzi də 
wniosku, że jest ona dość osobliwa. M. 
Petrowicz pisze o postawie pan lawi- 
stów rosyjskich wobec powstania stycz- 
niowego. (Russian Pan-Slavists and 
the Polish Uprising of 1863). 


Tom drugi (1954) poza pracą W. 
Lednickiego przyniósł trzy polonika 
St. Kot w artykule Old International 
Insults: 1 The Mediaeval Period, daje 
ciekawy przyczynek do stosunków mię- 
dzy narodami w wiekach średnich. 
Jest to dopiero pierwsza część opraco- 


wania wyzwisk, w tym wypadku pisa- 
nych po łacinie. Autor wyzyskał dość 
bogate materiały polskie. Należy są- 
dzić, że w dalszej części ilość polskich 
cytatów jeszcze wzrośnie. 

W. Weintraub, zdaniem piszącego te 
Słowa, posuwa się zbyt daleko dows- 
dząc, ze podobieństwo zwrotki wier- 
sza Spartakus do strofy użytej przez 
Puszkina w  Oneginie świadczy o u- 
myślnym zwrocie Mickiewicza ku poe- 
cie rosyjskiemu. 

w trzecim artykule J. Lechoń mó- 
wi obszernie o Stefanie żeromskim ja- 
ko ogniwie długiego łańcucha polskich 
pisarzy mesjanistycznych. Jest zda- 
nia, że nie sposób przełożyć doskonale 
prozy Żeromskiego, stąd jego niepo- 
pularność na Zachodzie. Przyrównuje 
go do Conrada, bo obu cechuje przy- 
wiązanie do spraw beznadziejnych i 
straconych. 

Rocznik Harvard Slavic Studies na- 
leży powitać z radością. Bo w odróż- 
nieniu od tuzinów pism zajmujących 
się Słowiańszczyzną, nie przyświecają 
mu cele polityczne. 
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STRACONE ZACHODY MIŁOSNE 


Podobnie jak w zeszłym seżJnie, Kc- 
mewe wciąz udają Się Lid Vicowi le- 
piej niz turugeaie. Po sreanim Makbe- 
cie“) przysziy dosc uaane Stracone 
zacnody miuosne, jako następne ogni- 
wo w wiem przeQsięwZięciu Insceun- 
taźji WSŁYSLUKICII SZLUK SZeKSspira. >Ztu- 
Ka LA, Oliglis TZAaUKO grana i uwazaina 
Zą ryzyko teamalne, cdzyskała popu- 
larnosc przea dwuaziestu laty W rezul- 


tacie swieunego siuaumn Granville - 
barkera, Kkwiego „przedmowy* za- 


proanicy mysl rezyserow 5ZeKSpira Nna 
uiugie lata. Inscenizacje  Straconych 
zaącnodow miosnych osiągnęły przed 
kuku laty swoj punkt szczytowy na 
scenie Stratforau w koncepcji młodego 
Peter Biovka i w Old Vicu w reżyse- 
ri Hugn Hunta. Nie dorównuje im 
ostainia inscenizacja w reżyserii Frith 
banbury'ego, ale w obecnym — sred- 
nim niestety — stanie Old Vicu sta- 
nowi wcale znaczne osiągnięcie. 

Historycy nie są zgodni co do daty 
powstania Love's Labour's Lost (1592- 
5). Sztuka ta nie jest może pierwszą 
komedią Szekspira, jak twierdzą nie- 
ktorzy krytycy (osobiście uważam, że 
Komedia omyłek i Dwaj panowie z 
Werony są wcześniejsze), ale w każ- 
dym razie jest jedną z pierwszych. I 
trzeba stwierdzić, że geniusz wielkiego 
dramaturga, do tej pory ukryty p.d 
chropowatośsciami konstrukcyjnymi i 
językowymi pierwszych sztuk histo- 
rycznych i wspomnianych wyżej far- 
sowych komedii, w tej sztuce dopiero 
objawił się w całej pełni. Stracone za- 
chody milosne, to komedia zdumiewa- 
jąca bogactwem poezji. subtelnością 
języka. a — co najciekawsze — odzna- 
czająca się oryginalnym wątkiem, w 
przeciwieństwie do większości sztuk 
Szekspira, których Wątek zaczerpaię- 
ty jest z wcześniejszych źródeł histo- 
rycznych lub literackich. Dzisiejszemu 
wiczowi trudno pojąć jaką rewelacją 
było subtelne przedstawienie ideału 
współczesnego dwor:kiego życia, ZWy- 
czajów. sentymentów. Szekspir wpro- 
wadził na scenę nowv zupełnie świat: 
„eleganckiej socjety". 

W pewnym sensie wątek Straconych 
zachodów, to wcześniejsza i odwróco- 
na wersja Ślubów panieńskich, nie 
wyłączając „magnetyzmu serca. Oto 
król Nawarry i trzej jego dworzanis 
ślubują, że przez określony czas będy 
oddawali się studiom i trzymali z da- 
leka od towarzystwa kobiet i wszelkich 
emocjonalnych powiązań. Ale gdy 
księżniczka francuska wraz z damami 
dworu przybywa dla załatwienia spraw 
urzędowych, każdy z nich łamie ślub. 
ba siła miłości jest mocniejsza... Oczy- 
wiście główny wątek jest odrealniony, 
jeśli chodzi o fakty, ale psychiczne 
przemiany bohaterów nakreślone Są 
dramatycznie i wnikliwie..Wątki ubocz- 
ne są osadzone mocno w rzeczywisto 
ści i świetnie dopełniają (pod innym 
kątem widzenia) zasadniczy problem 
jakim jest złamanie nierealnych ślu- 
bów. Najważniejszym osiągnięciem tej 
sztuki jest język. skrzącv się <ubtel- 
nym bogac.wem wszelkich odcieni. od 
poetyckich wzlotów wyobrażni. do cię 
tego. satyrycznego dowcipu. Stracone 
zachody są jednym z pierwszych wska- 
żników. że Szekspir zachwycił się ję- 
zykiem Zachwyt ten miał (na szczę- 
ście dla nas!» pozostać już do końca 
jego twórczości. 

Frith Banbury dał nam gładką i 
kompetentną wersję  Straconych za- 
chodów. Akcja rozwija się Szybko i 
elastycznie, reżyser nie poskąpił mniej 
lib więcej subtelnych efektów. a jak- 
kolwiek całość nie odznacza Się wzro- 
kową celnością czy satyryczną głębią. 


jak niektóre z poprzednich insceniza- 
cji, nie mniej jeanax bylismy swiauKa- 
mı zajmującego 1 aowcipnego Zaine- 
pretowania Tekstu. Dosc dvvlr4e Wypa- 
ały maski i w ogole sceny WIUOWI-n0- 
we. Duvrą muzykę, tECNIICZNIE IOWO- 
czesną, ale w Slyviu Epoki SKOMLDLO- 
wał Clifton Parxer. Cecil Beaton Za- 


„projektował barazo piękne w kroju i 


kolorze kostiumy oraz Ciekawe QcKO- 
racje. (Pomysłowym elenientem były 
przenośne łuki, ktore  umozliwiy 
szyoką i efektowną zmianę Scen.) w 
dekoracjach słusznie przeważała Zie- 
leń (skoro akcja toczy Się w parku). 
Ale harmonizujące z sobą odcienia zie- 
leni nie potraliły stanowić przeciwwa- 
gi dla ubogiego i skąpego operowania 
swiatłem. Światłocien jest w Straco- 
nych zachodach elementem drama- 
tycznym w tym samym stopniu co 
dżwięk w Burzy. Rezyser nie Wyxorzy- 
stał jednakże bogatych możliwosci 
mechanizmu świetlnego teatru Old 
Vic (które z takim powodzeniem za- 
prezentował nam Heipman w swojej 
inscenizacji Burzy). Aktorzy paraaują 
cały czas w pełnym świetle, a parę 
zmian w jego nasileniu (np. przyciem- 
nienie pod koniec) przeprowadzono 
oanalnie (może z wyjątkiem udanego 
zaciemnienia w epilogu). Podobnie 
jas w Makbecie nie sharmonizowano 
reflektorów, co przydało aktorom po 
parę cieni. 

Główne laury aktorskie należą się 
zdolnemu artyście, jakim jest John 
Neville, za przemyślaną kreację Be- 
rowne. Romantyczne, młode role 
szekspirowskie są jego specjalnością. 
Muzyczny ton głosu. staranna intona- 
cja i dykcja predestynowały go nie- 
jako do roli tak obficie obdarzonej 
przez autora poezją. Neville'owi może 
truszeczkę brakowało ciepła. ale na 
ogó: wywiązał się z zadania świetnie. 
Wielka mowa Berowne o miłości w 
akcie IV, scena 3, wypadła szczególnie 
dobrze. Eric Porter był godnym i dy- 
tyngcwanym królem Nawarry i jego 
dykcja także rie pozostawiała nic do 
życzenia. Paul Rozers jako Don Adria- 
no de Armiaco, udowounił, że w rękach 
dobrego aktora nawet typowa, karyka- 
turalna rola może nabrać głębi i ru- 
mieńców życia. Czołowe aktorki zespo- 
łu: Ann Tcdd jako księżniczka fran- 
cuska i Virginia McKenna jako Rosa- 
line odegrały z odczuciem swoje 
skromne dramatycznie role. Z pozosta- 
łych aktorów wybijał się Laurence 
Hardy, który w roli pedantycznego 
Holofernesa uniknął karykatury i dał 
przekonywującą kreację trudnej do 
realistycznego ujęcia postaci. Paul 
Daneman zmieniony do niepoznaria 
wyglądem i głosem. stworzył niezłą 
miniaturę aktorską w roli Nathanie- 
la. Mały Bunny May dał sobie dzielnie 
radę jako paź Moth. Inni aktorzy gra- 
li na ogół poprawnie. 


Stracone zachody miłosne w oObec- 
nym wycaniu Old Vica nie są wyda- 
rzeniem epokowym. ale inscenizację 
należy uznać za udaną, nie pozbawio- 
ną kilku wybitnych kreacji aktorskich 
Trzeba jednak ostrzec widza, że Wy- 
ciągnięcie pełnej korzyści i rozrywki 
4 tej sztuki wymaga dokładnej zna- 
jomości języka angielskiego, ze wzglę- 
du na to, że wartość jej tkwi głównie 
nie w sytuacjach scenicznych, ale w 
niezrównanym, a subtelnym — zasa- 
dzającym się często na grze słów — 
komizmie dialogu i w hojnie poroz- 
rzucanym bcgactwie poezji. 

Bolesław Taborski 
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NEKROLOGIA 


Ś. p. Ludomir Komierowski 


W styczniu b.r. zakończył życie w 
Mediolanie, po długiej i ciężkiej cho- 
robie. ś.p. Ludomir KomierowSski, b. 
szet kancelarii Anbasady R.P. przy 
Stolicy Apostolskiej od 1919-1929, na- 
stępnie sekretarz Ambasady przy Kwi- 
rynale i wreszcie urzędnik konsulatu 
w Mediolanie. Był to człowiek o wybit- 
nych zdolnościach. Wszechstronnie 
wykształcony, erudyta, krytyk muzycz- 
ny. znakomity znawca sztuki i histo- 
rii Rzymu, papieży i historii Kościoła. 
Być może, że krew Sienkiewiczów, któ- 
ra płynęła w jego żyłach — był on 
siostrzeńcem Henryka Sienkiewicza — 
przyczyniła się do obdarzenia go umi- 
łowanien wszystkiego co piękne, głę- 
bokim wyczuciem literatury i zdolno- 
ściami pisarskimi. 


Rzym od wieków gościł w swoich 
murach świetną reprezentację polską. 
nie zawsze w dyplomacji oficjalnej — 
znaczenia jej  Najjaśniejsza Rzplta 
nie doceniała — lecz składającą się Z 
wybitnych o obistości, w których zale- 
ty ducha narodowego łączyły się z 
wartościami wspólnej dla Europejczy- 
ków kultury klasycznej, stanowiącej 
o tym, że w jej atmostferze wszyscy 
ludzie Zachodu czują się sobie bliscy 
i wzajemnie się rozumieją. Takich wy- 
bitnych osobistości na nowo utworzo- 
nych placówkach dyplomatycznych 
rzymskich i w kolonii polskiej w RzZy- 
mie w latach dwudziestych nie brako- 
walo; można by wymienić długi łań- 
cuch nazwisk: wspomnieć tu należy 
ambasadora Władysława Skrzyńskiego 
i radcę, późniejszego ministra, Jana 
Perłowskiego. który na ziemi Wielkiej 
Grecji, w uniwersytecie w Katanii, 
miewał wykłady o literaturze greckiej. 
Do tej plejady wybitnych Polaków. 
którzy niezależnie od zajmowanych 


stanowisk byli prawdziwymi ambasa- 


sorami kultury polskiej wobec obcych, 
należał również ś.p. Ludomir Komie- 
rowski. 

Nie dane mu »yło osiągnąć wyższych 
stanowisk w karierze dyplomatycznej. 
Jednak na tych stanow:skach, które 
zajmował, oddał rzetelne usługi. Jako 
szef kancelarii Ambasady przy Stolicy 
Apostolskiej, w szczególności w okresie 
zabiegów o nową organizację kośc.el- 
ną w Polsce i w czasie rokowań kon- 
kordatowych, brał on niezmiernie ży- 
wv udział w pracach Ambasady, gdyż 
ambasador Skrzyński miał dar do wy- 
korzystywania w pracy zespołowej 
wszystkich zdolności swoich podwład- 
nych. 

Wojna zastała ś.p. Ludonira Komie- 
rowskiego na stanow.sku urzędnika 
konsulatu w Mediolanie; po zerwaniu 
przez Włochy stosunków dyplomaty- 
cznych z Rządem polskim, przydzielo- 
ny został do jednej z placówek na po- 
łudniu Francji. Przyszła okupacja 
niemiecka. S.p. Ludomir Komierowski 
nalecał oczyw ście do polskiej organi- 
zacji podziemnej. Został wkrótce are- 
sztowany i prawie trzy lata spędził w 
więzieniach, najprzód we Włoszech, a 
następnie w Berlinie, gdzie przebył 
okres straszliwych bombardowań. 
Przed samym końcen wojny udało 
sę misji hr. Bernardotte'a uwolnić go 
i przewieżć do Szwecji. 

W lipcu 1945 roku przez Londyn 
powrócił do Włoch. Ciężkie koleje lo- 
su nie załamały go. Był zawsze pogod- 
ny, interesujący się wszystkim, gotów 
do dalszej służby dla sprawy ogólnej. 

Po całym życiu owocnej pracy, gdy 
Ojczyzna zażądała od niego ofiary i 
cichego bohaterstwa, spełnił? bez wa- 
hania cały swój obowiązek. 


F. Frankowski 
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NASZE SPRAWY 


NASZE ZAKONY I ZGROMADZENIA 


Kościół katolicki ma życie niezmier- 
nie bogate i 1óżnolite i jedną z konse- 
kwencji tego jest mnogość istniejących 
w nim Zzakonow i zgramaazeń Zakon- 
nych. Kazdy zakon. czy zgromadzenie 
zakonne służy innej potrzevie lub Za- 
spokaja w zyciu Koscioła inną funkcję. 
Czym innym są ojcowie bliali, czym in- 
nym salezjanie, a czym innym znowu 
Dpenedyktyni i czyms jeszcze innym 
trapiści. 


Polska jest narodem katolickim i ma 
niezliczone mnóstwo probiematow re- 
ligijnych — duchowycn, duszpaster- 
skich, wychowawczych czy innych — 
identycznych z innymi narodami. Je- 
sli posiada ona kwitnące polskie pro- 
wincje jezuitow, dominikanow, misjo- 
narzy, franciszkanow itd., to składa 
tym dowod uczestniczenia w życiu Ko- 
scioła łacinskiego nie jako ciało wyod- 
rębnione, lecz jako jego organiczna 
częsć. Niedawny Prymas i Kardynał, 
saiezjanin, ks. Hlond, albo niedawny 
generał Towarzystwa Jezusowego, 0]- 
ciec Ledócnowski, oraz jezuiccy święci 
Stanisław Kostka i Andrzej Bobola, al. 
bo dominikańscy święci, św. Jacek i bł, 
Czesław, «lbo miejmy nadzieję przy- 
szły franciszkański święty ojciec Kol- 
be — oto są świadkowie uczestnictwa 
Polski w życiu Kościoła w roli narodu 
nie innego od innych. 


Obok tego jednak, rzecz prosta, Pol- 
ska, jak każdy inny naród, posiada 
swoje problematy specyficzne. Nie ma 
w Polsce ani kawałka arabskiej pusty- 
ni i dlatego nie ma w niej pola aziała- 
nia dla zgromadzenia oo. białych. Na- 
tomiast jest w Polsce zjawisko, nieza- 
ne gdzie indziej, masowego od wieków 
wspołzycia katolikow z lucnością pra- 
wosławną i cały szereg innych zjawisk 
podobnego typu, ktorycn nı: ma gdzie 
indziej. Polska posiada Swoje własne, 
odrębne warunki życia i swoje włas- 
ne, specyficzne potrzeby i zadania — 
i to sprawia, że potrzebuje ona istnie- 
nia także i zakonów i zgromaazeń za- 
konnych, które by miały na Oku jej 
potrzeby w Sposób szczególniejszy. 


Dzisiaj ta pewna odrębność wa- 
runkow i potrzeb Polski zaznaczyła się 
w sposób ostrzejszy, niż przedtem. Pol- 
ska jest pod rządami komunistyczny- 
mi. Jest jedynym wielkim narodem ka- 
tolickim, w całości przez potęgę ko- 
munistyczną podbitym. Jest zarazem 
główną twierdzą Kościoła w swiecie za 
żelazną kurtyną oraz głównym wyło- 
mem, przez który rządząca potęga ko- 
munistyczna usiłuje do niedostępnej 
twierdzy Kościoła katolickiego wtarg- 
nąć. Stwarza to dla Kościoła w Polsce 
cały szereg problematów innych niż 
problematy reszty świata, problema- 
tów, które konsekwencjami swoimi bę- 
dą absorbowały Kościół i naród pol- 
ski przez całe pokolenia. 


Obok tego jest jeszcze i drugi po- 
wód, który nadaje dziś odrębnym pol- 
skim zgromadzeniom i zakonom Szcze. 
gólniejsze znaczenie. Polska jest dziś 
od reszty Kościoła fizycznie odcięta. 
Nawet w czasach najgorszego ucisku 
Polski w XIX stuleciu, każdy polski bi- 
skup mógł swobodnie odbywać podróże 
do Rzymu, sprowadzać z Rzymu śsiąż- 
ki, otrzymywać szczegółowe dyrektywy, 
posyłać zdolnych księży na studia. 
Polska była podzielona — i to miało 
też i swoje dobre strony: co było nie- 
możliwe na przykład w Wilnie, mogło 
być możliwe w Królestwie, albo w Ga- 
licji,i albo w Poznańskim — lub od- 
wrotnie. Dzisiaj tylko polska emigracja 
jest w kontakcie z resztą Kościoła. Ale 
przecież emigracja żyje wśród obcych. 
Nie tworząc, jak Rusini czy Ormianie, 
odrębnego obrządku, nie może mieć 
odrębnej hierarchii. Rola polskich 
zgromadzeń zakonnych jako ośrodków 
działania polskiego Kościoła po tej 
stronie żelaznej kurtyny i jako repre- 
zentacji tegoż Kościoła wobec całości 
świata katolickiego jest więc dziś szcze- 
gólnie wielka. 


Niewiele mamy polskich zgromadzeń 
zakonnych. Właściwie żadne z nich 
nie jest czysto polskie; są one jednak 
przeważająco polskie, są na tyle pol- 


ssie, że nogą szczególniej:ze, polskie 
iunkcje w życiu Koscioła spełniać. 

Jest zadaniem emigracji zapewnić 
tym zgromadzeniom rozkwit. 


Autor tych słów jest człowiekiem 
swieczim i ojcem rodziny. Jest rzeczą 
ambparasującą wzywać innych do tego, 
czego się samemu wykonac nie muze. 
A jeanak wezwanie do tego własnie 
musi się Sprowadzić: emigracja musi 
poiskim  zgromadzeniom dostarczyć 
dostatecznej liczby powołań, 


Rzecz prosta, musi je także — w 
miarę sił — wspierać finansowo, po- 
magac im w ich przedsięwzięciach, 
oraz 
pomoc i poparcie. 

Jakież są poiskie zgromadzenia i Za- 
kony? 


Najczcigodniejszym z nich jest Za- 
kon ojcow paulinow. Załozony w roku 
1229 w Ostrzynomiu na Węgrzech, by: 
on zawsze zakonem polsko-węgiersaim, 
jeanakze jego oblicze jest raczej pol- 
skie. FraStary ten zakon, rowny wie- 
kiem dominikanom, lecz charakterem 
swoim pokrewniejszy  benedyktynoa,, 
ma swoją główną twierazę w czcigod- 
nym klasztorze jasnogórskim w Czę- 
stochowie. Poza malutką placówką w 
Rzymie, jest on nieobecny na emigra- 
cji. W dziejach Polski odegrał rolę ol- 
brzymią. 


Drugim z rzędu w kolejności wieku są 
ojcowie marianie. Załozył ich w roku 
1671 czcigodny ojciec Jan Fapczyński. 
W wieku XVIII domy zgromadzenia 
ojców marianów istniały już w wielu 
zakątkach świata, a szczególnie licz- 
nie w Portugalii i w Hiszpanii, ale 
główną twierdzą i terenem działania 
zgromadzenia były nadal ziemie pol- 
skie. Rozbiory Polski zadały zgroma- 
dzeniu dotkliwy cios. Podupadło ono, 
a powstanie 1863 roku, gdy prawie 
wszystkie domy w zaborze rosyjskim 
zostały zamknięte, dobiło je w spo- 
sób ostateczny. W końcu XIX wieku 
istniał już tylko jeden dom oo. maria- 
nów — w Mariampolu, miasteczku, 
które wtedy należało do Królestwa 
Kongresowego, a potem do Litwy Ko- 
wieńskiej, w którym ży:o trzech ojców, 
a czterej inni żyli w rozproszeniu. W ro- 
ku 1910 żyło już tylko dwóch ojców 
marianów, staruszków, którzy zmarli 
jeden w 1911, a drugi w 1914 roku. A 
jednak zgromadzenie zostało uratowa- 
ne. W roku 1910, w tajemnicy.. przed 
rządem rosyjskim, zgromadzenie zo- 
stało zretormowane i pierwsi nowi trzej 
Ojcowie zostali przez sędziwego ojca 
superiora  Sikowskiego przyjęci do 
zgromadzenia. Jednym z nich był póź- 
niejszy Superior Generalny i Biskup, 
Jerzy Matulewicz, narodowości litew- 
skiej. Zgromadzenie rozrosło się potem 
szybko i doszło do nowego rozkwitu. 
Znamy je dobrze w Anglii dzięki jego 
placówkom takim, jak rodzące się gim- 
nazjum w Fawley Court i jak zakład w 
Herefordzie. Znają je zwłaszcza dobrze 
również i Polacy amerykańscy. 


Trzecimi z rzędu są ojcowie zmar- 
twychwstańcy. Założeni przez ojca 
Semeneńkę w 1836 roku, w erze emi- 
gracjj po powstaniu listopadowym, 
stawiali sobie za szczególniejsze zada- 
nie podźwignięcie życia religijnego 
polskiego, zdezorganizowanego przez 
prądy wolnomyślno-rewolucyjne. Jed- 
nym z ich człowych umysłów był słyn- 
ny historyk, ojciec Walerian Kalinka. 
Dzisiaj, odgrywają oni wielką rolę 
zwłaszcza w życiu Polonii amerykań- 
skiej. M. in. są wydawcami wielkiej 
polsko-amerykańskiej gazety codzien- 
nej, „Dziennika Chicagowskiego*'. 

(Uniccy bazylianie, którzy ongiś mie- 
li wszelkie cechy zgromadzenia o obli- 
czu polskim, nie mogą już być dziś za 
zgromadzenie polskie uważani.) 

Emigracja polska winna starać się 
czynić wszystko, co jest w jej mocy, 
by zgromadzeniom tym zapewnić roz- 
kwit. Dotyczy to rzecz prosta także i 
zgromadzeń żeńskicii: sióstr nazareta- 
nek. zmartwychwstanek i innych. 


POLONUS 


zapewniać im wszelką możliwą : 


ŻYCIE 


LISTY 


CZYIM DZIELEM BYLA 
UNIA BRZESKA? 


Szabowny Panie Redaktorze! 

Redakcja ŻYCIA stwierdza w przy- 
pisku do mojego artykułu, ze nie zga- 
aza Się z moim pogiąaem, iż uma 
bizeska jest dazieiem Dpol:kiego naro- 
au, gayż w aoprowaazeniu jej do skut- 
Ku wyobiihą rulę Oaeżrali — Rusin... 
Oczywiscie, nikt tak oczywistego taK- 
tu, jakiun jest rola RusmoW, KWESLIO- 
nowac nie moze. LlLyiko że to byli Ru- 
sin! z przełonu XVI i XVII stulecia, 
„genie kutneni, natione Pu10n1'. 'LO, 
co zdżiatali, zazia:ali w granicach Pol- 
SKI, w ramach zycia polskiego i w ogol- 
nym nurcie przemian religijnycn pul- 
skiej kontrrerormacji, 

czy jeaen z głownych twó.cow unii 
oa strony ruSkiej i jej sygnata.iusz 
prawosławny biskup brzeSKi 1 WŁOUZI- 
rnuierski, a polem arugı Z rzędu unicki 
metropolita kijowski,  Aaam Huipacy 
Pociej, nie by: Polakiem? Syn pou- 
skarolego i pisarza najwyższego nad- 
wornego za zygmunta Siaregu, uro- 
azı}? Się w wyzianiu prawusławnym, 
aie potem przeszeał na kalwinizm. 23 
lata spęaził w Krakowie, jako aworza- 
nin na aworze Zygmunta Augusta. Był 
potem <tęazią i kasztelanem brzeskim. 
wroci? na praWwosiawie, a Owaowiaw- 
szy  wStląpił ao klasztoru i został bi- 
skupen. Ogłosił drukiem wieie dzieł, 
propagujących unię, niektore po rus- 
ku, znaczną większość po polsku. 

Czy Welamin Jozef Itutski, trzeci z 
rzędu unicki metropolita kijowski i 
najwybitniejszy organizator cerkwi 
umckiej, istotny twórca zakonu bazy- 
lianów, istotny inicjator zasady ko- 
scielnej, że nie należy bez specjalnego 
zezwolenia władz kościelnych zmie- 
niać obrządku, nie był Polakiem? Po- 
chodził z rodziny emigrantów mcs. 
kiewskich, osiadłej na Białorusi i zu- 
pełnie spolszczonej. Urocził się w wy- 
znaniu kalwińskim. Studiując na uni- 
wersytecie wilenskim, nawrócił się na 
katolicyzm i przyjął go w obrządku ła- 


cińskim. Bawiąc w Rzymie, przeszedł 
na oorząadek wschodni na życzenie 
papieza, Wszystkie Swoje dzieła napi- 
sał po polsku. 

Lzy awaj pozostali wybitni twórcy 
unii od strony ruskiej, metropolita Ra- 
hoza i bi:kup Terlecki, tez nie by. 
roiakami, cnoć nie byli nigdy kalwi- 
nami, a1 łacinnikami? Nawet głowny 
woaz prawo.ławncgo Oporu przeciwno 
unii, książę Ostrogski, był w istocie 
Rusinem-rolakiem. 

warw przypomnieć nawiasowo, że 
arcnialecezja iWuwska i diecezja prze- 
riySKą Nie Wzięły uaziału w uili prze- 
skiej. PrzyStąpity do niej dopiero w Sto 
lat pózniej. 

Na innym miejscu ŻYCIE cytuje a- 
prooująco pogiąda, ze to... Ukraińcy za- 
warii unię brze-ką. Mozna i tak, Ale 
w takim razie muze wartoby rowniez 
pisac, że nieco wczesniej wojska So- 
wieckie pod wonzą Iwana Groznego 
zaoDyły PołOck. 

Z poważaniem 


POLONUS 


OD REDAKCJI: Nie cytowaliśmy 
aproDująco pogiąau, że to Uxraincy Za- 
warli unię orzeską, lecz przytuczylismy 
sprawozaanie QZiennika WalyKaNnSKIE- 
go „Osseivatore Romano", w ktorynıi 
oyła mowa © uroczystościach w Kole- 
gium Ukraińskim w Rzymie. W stresz- 
czeniu na:zym  znaiazło się zdanie: 
„Pierwsi alumni ukrainscy przybyli do 
Rzymu w r. 1595, kiedy to Kiemens 
VIII ogłosił unię Kosciołów Ukraiń- 
skiego i Biało-ruskiego z Kosciołem 
Rzymskim.“ Nie ma w tym zdaniu 
mowy o przynależności państwowej 
„alumnów ukraińskich*', ani nawet o 
ich narodowuesci, lecz tylko i wyłącz- 
nie o ich przynależności kościelnej. A 
skoro w Watykanie nazywają ten Ko- 
ściół ukraińskim, trudno nam, jako 
redakcji pisma katulickiego, nazywać 
go ruskim, 


Zmiana polskich nazwisk 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W dniu 11 października br. miałem 
możność przeprowadzenia dłuższej 
rozmowy z Ks. Arcybiskupem Dawi- 
aem Mathew, Biskupem Brytyjskich 
Sil Zbrojnych. 

W toku tej rozmowy zostałem zapy- 
tany, dlaczego w wielu wypadkach 
młcdzi Polący, wstępując do wojsk 
brytyjskich, a szczególnie do lotnictwa, 
albo skracają swe nazwiska albo je 
całkowicie zmieniają. 

Ks. Arcybiskup wyraził wielkie zdzi- 
wienie i ubolewanie, że Polacy przy- 
wiązują tak mało wagi do Swych pol- 
skich nazwisk, co też na ogół nie jest 
dobrze widziane przez Anglików. 


Ks. Arcybiskup upoważnił mnie do 
zakomunikowania jego opinii w tej 
sprawie szerszemu ogółowi, co pozwa- 
lam sobie uczynić, prosząc Pana Re- 
daktora o wydrukowanie powyższezżo 
listu na łamach ŻYCIA. 

Z wysokim poważaniem 

Jan Baliński Jundziłł 
Prczes Instytutu Pol. 
Akcji Kat w W. Br. 


„POLKA - DANCE” 


Szarowny Panie Redaktorze! 
Może jest nieco spóźniony mój list 
na temat, który pragnę poruszyć, ze 
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względu na późne otrzymywanie ŻY- 
CIA w Stanach Zjednoczonych, ale 
myślę, że będzie on aktualny. 

Pragnę mianowicie gorąco podzięko- 
wać „POLONUSOWI' za jego aż dwa 
artykuły w numerze, które mi Się 
bardzo podobały: i ze względu na ak- 
tiualność poruszonych zagadnień i na 
bardzo dobre ich ujęcie w stosunkowo 
krótkich wywodach. 

Artykułami tymi są: „Kombatanci i 
dokerzy' oraz „Liczba dzieci'* (ŻYCIE, 
z dnia 12 wrzesnia 1954 r.). 

Polacy lubieli słuchać we Włoszech, 
gdy przygodni włoscy znajomi mówili: 
„„Polacchi sono molto religiosi“. Polacy 
często powołują się na „Przedmurze 
cnrześcijaństwa, ale chyba mało gdzie 
je:t tylu ignorantów, tylu oportunistów 
i tylu „letnich“ katolików, co niestety 
wśród Polaków! Dowodów na to jest 
mnóstwo na każdym kroku! 

Nie lepiej jest pod tym względem i 
tu w Stanach Zjednoczonych. Takich 
piątkowych przyjęć czy herbatek z po- 
gwałceniem piątkowego postu jest du- 
ŻO. 

Zanorzenił się tu ponadto zwyczaj, że 
pewne organizacje systematycznie u- 
rządzają co tydzień „Polka-dance' w 
piątki, podczas gdy w wielu innych 
kościołach katolickich innych narodo- 
wości, w piątki w tym samym czasie 
odbywa się „Godzina święta“. 

Ale najbardziej rażącym objawem 
wśród Polaków jest to, że 90% Polaków 
tylko raz lub dwa razy na rok chodzi 
do spowiedzi św. i przystępuje do Ko- 
munii św., podczas gdy wśród innych 
narodowości coraz bardziej wzrasta 
liczba ludzi codziennie przyjmujących 
Najśw. Sakrament. 

J. Daszkiewicz 


że D wK | 
LONDYNSKIE 


GUILDHALL I POLACY 

OżuoDd I0nuymSale] City, Guildnal, 
ZDUuuuwany W poCcząwkaćcn AV WitkKu, 
uWukKiOtlie w Ciągu swych aziejow u- 
lcgi Zmiszczeniu. ro raz pierwszy stato 
Się tuo w r. lob, poaczas Wwieikitgo po- 
zaru, ktory po azs azien przypuminia 
pamiątkowa kolumna, tzw. Monument. 
Po raz drugi Guilanall Spłonął w cza- 
sie ostatniej wojny od bomb niemiec- 
kich. 

Po wojnie podjęto odbudowę Guild- 
hallu, ktora trwaia do tej pory i Ko- 
Szrowała ponad & 200.000. W punie- 
azia:eK, 1 listwpada br. budynek Stał 
Się zaowu dostępny dla Zwieazającej 
puonicznosci. 

Najwięsszego wysiłku i wkładu przy 
oabuuowie wymagała wielka aula 
(Great Hall) Guudhaliu, w stórej oa- 
bywają Się uroczysie przyjęcia i w 
ktorej QOkONyWaliy jest wywor Lorda 
Mayora i szerytow nnasta. Aula ta pu- 
Siaua 18 Okien z wiuacami, na ktorych 
znajdują się monogramy kroiow i na- 
ZWiISKa /60 LOraow Mayorow Londynu, 

Związany jest blisko Guiana z 


dziejami dawnej emigracji polskiej. 
lutaj odbywały Się „bale polskie”, 
ktore urząazane były rok rocznie 


przez Towarzystwo Literackie Przyja- 
cioł Polski (Literary Association of 
the Friends of Poland) i gromadziły 
w latach 1837-1852 śmietankę towarzy- 
stwa angielskiego. Zwykle w listopa- 
dzie odoywał się taki „Polish Ban“ w 
udekorowanej obficie barwami polski- 
mi auli Guidhaliu; dochód przezna- 
czony był na pomoc dla ubogich emi- 
grantów polskich. W maju lub czerwcu 
urządzano bal wiosenny w sali Al- 
macks albo festyn („Fête“). Imprezy 
te połączone były z koncertami i pizy- 
nosiły znaczne dochody; czysty do- 
chod z balu w r. 1837, w którym uczest- 
niczyło ponad 2.000 osób, wynosił 1370 
funtów. „Fete“ w Stafford House w r. 
1841 uświetnił swą grą Liszt, a na 
balu w Guidhallu w dniu 16 listopada 
1848 grał Fryderyk Chopin; był to os- 
tatni jego występ publiczny przed 
śmiercią. 
STUDENCI KOMUNIŚCI 


Jak donosi „Manchester Guardian’, 
ogłoszone zostało sprawozdanie studen- 
tow borytyjskich, ktorzy w charakterze 
opserwatorow brali udział w ostatnim 
zjezdzie rady Międzynarodowej Unii 
Studenckiej w Moskwie. Sprawozdanie 
zreaagowali Frank Copple:tone, pre- 
zes Narodowej (tj. ogolnozrajowej) 
Unii Studentow brytyjskich, i Alec 
Barorook, wiceprezes tej organizacji. 

Sprawozdawcy kwestionują  ścisłość 
cyfry ponad 5 milionow członków, ja- 
kich według oficjalnych twierdzeń po- 
siadać ma ta Unia Międzynarodowa, W 
jej organach zasiadać mają delegaci 
46 krajow, ale tylko delegaci 18 mogą 
rościć pretensje do reprezentatywności 
w Skali ogólnonarodowej — twierdzi 
raport. Spomiędzy tych 18 krajów 12 
to „kraje komunistyczne“ (sic); co do 
2 innych: Boliwii i Birmy istnieją wąt- 
pliwości, a trzeci: Indonezja wystąpił 
z Unii już po napisaniu tego sprawo- 
zdania. Organizacje, występujące w 
imieniu Australii, Kuby, Holandii, 
Włoch, Meksyku, Hiszpanii i Libanu, 
reprezentują tylko „postępowe“ odłamy 
studentów — w krajach, w których ist- 
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nieją związki ogólnokrajowe. rozostałe 
22 kraje reprezentowane są przez 
grupy lokalne lub frakcje. Mimo to 
wszystkie te organizacje mają na zja- 
zaacn rady Międzynarodowej Unii 
Studenckiej pełne prawo przemawia- 
nia i głosowania. 

Sposród 50 krajów, które reprezen- 
towane Są przez „obserwatorów“, tylko 
w odniesieniu do 16 mówić można o 
reprezentacjach ogólnokrajowych; re- 
szta ma rownież charakter jeanostron- 
ny i ułamkowy. Pięć milionow człon- 
ków, wymienianych w  Sprawozda- 
niach oticjalnych, pochodzi głównie ze 
Związku Sowieckiego i Chin. Liczba 
stuaentów chińskich podawana jeit 
na trzy i pół miliona; muszą to być 
jednak — twierdzi raport — głównie 
dzieci, skoro obecna cyfra studentów 
wyższych zakładów naukowych nie 
przekracza w Chinach 200.000. 

Sprawozdanie zajmuje się następnie 
„niekonstytucyjnymi praktykami", przy 
których pomocy obecni komunistyczni 
kierownicy Unii utrzymują się przy 
władzy. 

PROWINCJA BEZ DOBREGO 
TEATRU 

Mnożą się narzekamia na brak do- 
brycn przeastawien  teatralnycn na 
prowincji brytyjskiej. „iruano mi z 
prześonaniem uuzydywac — mowił 
swiezo Alan Deut w auuycji rauiuwej 
— że poza Lonaynem 1 DUalIorue 
sprawy teatru brytyjskiego  prZzeuSLa- 
wiają Się rownie dovrze, jak przeasta- 
wiaty Się pięcaziesiąt, czieraziesci, trzy- 
aziesci luo cnocby nawet awaQziescia 
lat temu. W tycn aawniejszycn cza- 
sach oglądać można było najlepsze 
Sztuki, grane przez najlepszycn arty- 
stow lonadynskicn, w takich nnastach 
jak Birmiughara i Bristol, Mancnester, 
Liverpool 1 Newcastle, Carat 1 5Wan- 
sea, Ulasgow, kuynpurg i ApDeruecn, 
nawet w bBeltascie w Iriandi1 Potnwc- 
nej i w Dubnunie w Eire. Po Okresie 
wystawialna w Londynie następowało 
zwykie „tuurnee pruwincjonaine: — 
przy czym jesii nawet sztuki nie grał 
zespoł ionaynski, to wykonanie jej 
powierzano pierwszorzęanemu Zcspoło- 
wi węarowneniu... Wielka SzkOua, że 
zwyczaju iego zaniechano niemal zu- 
penie po ostatniej wojnie. 

„bytody rzeczą naprawdę dobrą, 
gdyby Sztuka, Ktora miała wielkie po- 
wuużetnie w LOuaynie, uwzyinując “ię 
na scenie przzz uwa lata 1 Więcej, była 
w momencie najwiĘkSZycąa Swycn Ury- 
umuow Wycory wana ze sceuiy loaynSkiej 
i puszczania ośkięznie do  WszySukicn 
wyse; wytuieńicuiycn nast. Zronitony 
to uoorze akwrom, a lepiej jeszcze le- 
atrowi poza Lonaynem, stawiając go 
znowu na nogi. Kieay Jeanak nama- 
Wiałem ao tego Qaylextorow  tearow 
lonuynsaich, SpoOtkatem się Z pupLiazıl- 
wym usuiecnem, Ktory WźDuuZzai WE 
mnie uczucie, ze jesien nieprawuopo- 
aoonym 1aealiSLą. W1aOCZLuie SĄ WŁpię- 
dy ekonomiczne, przemawiające prase- 
cım przywroceniu popizeauniego Iryou 
postępowania. 

,„„+uaje się, że widzowie na prowincji 
WoOlą raczej pizybywac ao Lonaynu, niz 
pozwolic na Louruee SZLUK WYSLlAWIA- 
nyca w Lonaynie. W rezultacie, nie- 
zaleznie cd tego, jakie są prawdziwe 
lego WSZYSUKIcho  przyCzyny, teary 
prowincjonalne nie dosLują  NiCZEA0, 
poza Okazyjnym „Wyprooowywanici 
przedstawienia lonaynskieeo, mm po- 
Jaw1 Się Ono w Samym Lonaynie.'* 

'Totez miasta prowincjonalne zado- 
walac Się muszą wizytami czwartorzęd- 
nycn zeSspJłoów, grających o«iepane i 
jatowe woaewile i tarsy. Tak np. w 
cnwili obecnej w Leeds wystawiana 
jest „Tne Quaker Girl", a w Oksior- 
dzie „The Belle of New York". 


W STULECIE URODZIN 
OSKARA WILDE'A 

Dma 16 pazaziernika rb. minęło sto 
lat od uroazin znakomitego pisarzą 1 
uramaturga Oskara Wiidea. Rocznicy 
tej BC poswięciło dwie auaycje, naa- 
to tiransmiiowano sztukę Wiide'a „Mąż 
idealny“ w opracowaniu radiowym Val 
Gietguda. 

Rzecz osobliwa jednak, że nie poja- 
wiła się żadna sztuka Wilde'a na des- 
kach teatrów londyńskich, 

STUDENCI W CAMBRIDGE 
ZA TORYSAMI 

Tak zwana Canbridge Union, bę- 
dąca podobnie jak Oxford Union 
czymś w roazaju parlamentu Studen- 
ckiego, zeorała się ostatnio, by deha- 
tować nad wnioskiem, stwierdzającym, 
ze „Rząd Jej Królewskiej Mosci prze- 
stał zasługiwać na zaufanie tej Izby“. 
Na zebranie przybyło blisko 800 stu- 
dentów. Stanowisko socjalistyczne 
pized:tawił b. kancierz skarou Hugh 
Gaitskell, pozycji rządu bronił mini- 
ster paliwa Geoffrey Lloyd. 

W dyskusji na plan pierwszy wybi- 
jały się sprawy polityki zagranicznej; 
sprawami wewnętrznymi interesowano 
się znacznie mniej. Na krótko przed 
północą odbyło się głosowanie. Wnio- 
sek, wyrażający rządowi brak zaufa- 
nia, odrzucony został 500 głosami prze- 
ciw 273. Okazało się raz jeszcze, że 
uniwersytet w Cambridge jest nadal 
jedną z twierdz konserwatyzmu. Po- 
dobne wyniki dawały obrady Cambrid- 
ge Union także w okresie, gdy u steru 
stał rząd Partii Pracy. 
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